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„ 6 Francji zamięszanie wciąż się polęgu- 
| „Dja polityezna przestała istnieć, rozdcieli- 
Li ag LA setne części, z których każda żąda 
| sy „ Unego. Jedna depesza podaje litanją gło- 
sk, dennikarskich ; z niej widać, że każda pa- 
iej Gazeta proponuje co innego. To samo 
piy poe W sferach parlamentarnych. Podezas 
Ong apartysta Jolibois żąda takiej rewizji 
sj, 0 iżby prezydenta wybierał nie kon- 

“e izba deputowanych wspólnie z senatem) 
Czyj; J naród przez powszerhne głosowanie, 
tyn plebiscyt — skrajna lewica występuje 
tępy em zjednoczenia się wszystkich grup 

j likańskieh, które wybrałyby komitat, ro 
Jktatorskiego konwentu. Nie zgadza się 
grupa „niezawisłych*, licząca około 60 de- 
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0na i Ribota; rzuca Ona uwagę, że jedno 
letwo nie ma prawa decydować o kwestji 
entury, bo to raczej rzecz 
Wego, Lewica podchwytuje tę myśl, ale 
Oportuniści oświsdczsją, ż0 w zasadzie 

Ose "Z8ciw niej mieć nie można, jednakże w o- 
‘Sytuacji zgromadzenie rarodowe nie 
Słoby żadnego pożytku. Tak ta idea 
kosza. Prawica również dzieli się na 

3 Bonapartyści rozpadli się na troje i je- 
Lich popierają wniosek Jolibois, drudzy 
Poleg l4 rozkazu danego przez ks. Wiktora Na- 
Wyno à, a trzeci przychylili się do zdania, które 
fesoa dział ks. Hieronim Napoleon w maui- 
bowin tej treści : Grórvy musi ustąpić, wszystko 
konst no być odnowione z gruntu przez rewizję 
dopp Sib bo wszystko, co jest — zguiło. Izba 
ba wj ranyeh dopełnia miary nierządu. Potrze- 
dą; a kiego kongresu, któryby uchwalił zasa- 
ik 4 reformy. O monarchji nikt nie myśli. 
taką Publika powinna być zdrowa. Uczynić ją 
machu stanu i bez dyktatury. 
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dząc, że z tego chaosn mogą wyjść z pró- 
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się należy do Administracj 
GLĄDU: we Lwowie, przy 1 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejsc 
numeraży na miejscową i i 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę 
przekazami pocztowemi, s 1 
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ojl Administracji: 


i queta i Gobleta. Przy nich Clémenceau rzekł, | walorowa; następnie zerwanio przez Rosją wszel- 
| że Grery musi ustąpić albo zaraz, albo — w osta- | kiego politycznego kontaktu z mocarstwami środ- 
'tecznym razie — po pewnym terminie, który | kowej Europy i odpowiedź ich na to wyrażona 
teraz dokładnie musi być określony. Gróvy nie | w formie potrójnego sojuszu; i wreszcie kampa- 
zgodził się na to i począł nakłaniać Freycineta |nja dziennikarska, coraz namiętniejsza a wido- 
do objęeia steru, a jesli to mu się nie uda, chce | cznie nietylko niekrępowana przez właściwe czyn- 
rozwiązać izbę deputowanych ; tak mu doradzają | niki, lecz owszem jak gdyby podniecana przoz 
jego przyjaciele; jest jednakże wątpliwość w [A wszystko to razem zrodziło obopólne roz- 
senat zgodzi się na ten krok, a bez tej zgody j goryczenie i wznieciło nieufność, która podsy- 
rozwiązanis izby nastąpić nie może. Jest | eana dalej mogła była w końcu doprowadzić do 
wreszcie propozycja utworzenia gabinetu urzę- |! starcia. 
dniczego i odroczenia parlamentu. Byłoby to nie || Ten stan zarówno był szkodliwy dla Rosji 
rozwiązanie trudności, ale odłożenie jej na | i dla Niemiec. Uprzedzając, możliwą objekcją, 
później. | można to samo powiedzieć mMnemi słowami, ale 
Tymczasem zapomniana już przez wszyst- ' już nie zagrożonemi przez żadną objekcją: stan 
kich sprawa Wilsona wchodzi na porządek roz- | ów jednako był uciążliwy dla berlińskiego i dla 
| praw sądowych. Dwaj najsławniejsi we Francji | rosyjskiego dworów. Bo w istocie, chociaż po- 
juryści podięli się bronienia Wilsona, który jest | trójny sojnsz 1 pogotowie wojenne dostatecznie 
i pełen najlepszych nadziei. zabezpieczały cesarstwo niemieckie przed mili- 
| tarnemi klęskami, a nawet może zapewniały 
tryumf, ale nie chroniły skołatanej familijnemi 
nieszczęściami rodziny Hohenzollernów od trwog 
i ciężkich wzruszeń, nieodłączonych od wojny. 
To samo widzimy po rosyjskiej stronie. Dopóki 
Rosja w jakikolwiek sposób — w Bułgarji, czy 
gdzieindziej — nie wyzwałaby na rękę mocarstw 
środkowej Europy, dopóty przez nie nie byłaby 
| zaczepiona ; co zaś do walki walorowej i wszyst- 
| kiego, co jeszcze w tym kierunku mogłyby Niemcy 
uczynić, to tego nie można nazwać śmiertelną 
dla Rosji maczugą; ale cała ta walka ze wszyst- 
kiemi jej szykanami i całe to odosobnione poło- 
żenie Rosji, stawiająva ją w pozycji zupełnie 
bezradnej w obec wszelkich zamachów na jej 


Berlińskie dzienniki wciąż milezą o zna- 
czeniu zjazdu dwóch cesarzy, jak gdyby ten 
fakt nie miał zgoła Żadnego politycznego zna- 
czania. Norddeutscherka występuje nawet tak, jak 
(gdyby była w najgorszym humorze, bo oto na 
naczelnym miejscu nadzwyczaj serdesznie prawi 
o Austrji z powodu troskliwości jaką Delegacje 
okazały w obse choroby niemieckiego następcy 
tronu, a dalej bez żadnych komentarzy drukuje 
|artykuł (Gazety Kolońskiejj podany przez nas 
syn Jeśli to obojętne zachowanie się ber- 
[lińskiej prasy nie wynika z przebiegłego obra: 
| chowania, to widocznie pobyt cara w Berlinie 
nie ziścił wszystkich tajnych życzeń niemieckich. 


| Inaczej cokolwiek zachowuje się prasa ro- ; li R a i 

Te owagę, uszczupiiłoby w końcu znaczenia i au- 
| syjska. Journal de St. Pelersbourg wysoko po- p li S d pikoby w końcu ów zest 

Ea oee e à reoli władzy monarszej w oczach rosyjskiego 
| dnosi gościnność cesarza Wilhelma i serdeczny naodd 


| ton całego przyjęcia, będący zewnętrznym obja- 


wem obopólnych: sympatyj. Moskiewskie Wiedo- 
most, wyrażają nadzieję, że Rosja będzie miała 
poparcie Niemiee w sprawie bułgarskiej, a' Gra- 
żdamin szydzi z tego optymizmu i zapewnia, że 
Rosja nie dba o Bułgarją. Iune dzienniki są 
bardzo grzeczne wobec Niemiec — widocznie 
z nakazu. 

Wiedeński telegram Rep. Fr. zapewnia iż 
hr. Kalnoky miał komuś powiedzieć, że ma do- 
wody na to, iż między Rosją a Niemcami nie 
| przyszło do Żadnych układów. Zgadza się to 
z naszemi informacjami, na których poparcie 
podajemy to, co donoszą do Czasu. Czytamy 
w tem piśmie: 

„O ile wiemy, ks. Bismark, acz organa jego 
|zakrywały to skwapliwie, życzył sobie gorąco przy- 
jesin cara do Berlina, a Czarny orzeł, udzielony 
hr. Szuwałowowi, jest poniekąd wyrazem wdzięczno- 
ści za położona przez ambasadora rosyjskiego zasługi 
w przyprowadzeniu do skutku zjazdu. Jest on jedy- 
| nym ambasadorem ua dworze berlińskim, który obe- 
pa posiada ten wysoki order, Długi pobyt cars 
iw Danji działał podebno rozstrajejąco na nerwy 

kanclerza ; mówiono, iż przypomniano w Kopenhadze 
| cesarzowi Aleksandrowi ILI dawniej poczynione obie- 
tnice, że carowa je zwłaszcza przypominała ; mówio- 
no o związku północnym, w którym około Rosji i 
| Francji ugrupowsły się Danja, Szwecja i Hołaudja. 
| Tymczasem car przybył do Berlina i miał godzinną 
| root z kanelerzem. Wszystko zatem znów w po- 
rządku — dawnym, aż do dalszej zmiany. Informa- 
cje nasze dodają, że istnieć ma testament polityczny 
Katkowa, przeznaczony dla cara, w którym słynny 
| publicysta przedewszystkiem zaleca, aby Rosja nie 
| szła za przykładem mocarstw środkowej Europy i 
| nie niszczyła się na przedwczesne uzbrojenia, lecz 
' aby wyczekiwała chwili, w której te uzbrojania wy- 


Zatem był obopólny interes obu dworów 
w tem, żeby zbyt naprężona cięciwa wzajem- 
nych stosunków cokolwiek zwolniada ; reszty — 
czas dokona przy udziale uspakajających się 
powoli umysłów. 

Rzecznikiem takiego zwolnienia cięciwy sto- 
sunków był hr. Szuwałów, stały zwolennik po- 
koju i porozumienia z Niemcami. On to dopro- 
wadził do zjazdu, on uczynił, że Aleksander III 
przybył do Berlina w dobrym humorze i okazał 
się tak łaskawym, że nietylko złożył wizyty 
wszystkim książętom królewskiego domu, do 
czego nie zuiewałała go żadnaetykieta, ale nadto 
sam zapragnął widzieć kg. Bismarka i rozma- 
wiał z nim bez świadków przeszło godzinę, a 
zadowolnieniu swemu z tej rozmowy dał wyraz 
podczas gałowego objadu, kazawszy powiedzieć 
kancłerzowi, że pije za jego zdrowie. W tej to 
właśnie chwili, która zaznacza polityczne zna- 
czeuie zjazdu, siał się fakt drugi, który znacze- 
nio to podkreśla, daje je odgadnąć. Oto, cesarz 
| Wilhelm dał hrabiemu Sznwałowi najwyższy 
i pruski order Czarnego Orła, udzielany zwykle 
za bardzo ważne zasługi. Kiedy były włoski mi- 
nister spraw zagranicznych: hr Robiliant dopro- 
wadził do związkm wdosko-aiemieckiego i za to 
otrzymał Czarnego Orła, te Norddeutsche Allg. 
Ztg. wyraźnie zazpaczyła, że jest to nagroda od- 
powiadająca wielkości usługi okazanej przez hra- 
biego niemieckiemu cesarstwu. Że z góry nie 
było postanowiono dać p. Szuwalowowi tego or- 
deru to wynika z faktu, iż insygnja wypadło 
dopiero obstalować i naprędee zrobić. Zatem na- 
leży przypuszczać, ża dekoracją otrzymał p. Szu- 
wałów za coś, eo było faktem najświeższym, a 
co mocno ucieszyło tesarza Wilhelma, który 
przed Aleksandrem II chciał dać swej radości 
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| czerpią materjalne i finansowe zaschy sąsiadów — 


prędko. Można tedy uważać za rzecz pewną, że 
nie przyszło do żadnego układu politycznego, pi- 
sanego lub ustnego, a mającego jakiś cel nie- 
obcjętny bezpośrednio dla innych mocarstw. Ta- 
ki układ może nawet byłby niemożliwy dla Nie- 
miec, zaangażowanych w potrójny sojusz, a prze- 
cież długo nie mógłby on zostawać tajemnicą. 
Więc mogło nastąpić tylko rozwianie podejrzeń 
nagromadzonych podczas całorocznej walki cło- 
wej, walorowej i dziennikarskiej. Aleksander IH. 
zapewne uspokoił kanclerza eo do tego, że sojusz 
Rosji z Francją jest mrzonką, której urzeczywi- 
stnić on wcale nie myśli, bo i nie może, gdyż 
z kim we Francjt mógłby w sojusz wchodzić, 
skoro tam nie ma już żadnej powagi i żadnego 
rządu? Uspokoił go także car zapewne co dv 
tego, że Rosja nie Żywi żadnych wojowniezych 
względem Niemiec zamiarów, a niezzwodnie dał 
przytem do zrozumienia, że nawzajem bardzo 
życzyłby sebie, aby tym pokojowym intencjom 
obu dworów zupełnie odpowiadały pozory, obja- 
wiająae się w administracyjnych rozporządze- 
niach i w tenie prasy, 

Nic innego stać się nie mogło, a rozumie 
się samo przez się, że takie rozwianie podejrzeń 
i przez to zwolnienie naprężonych stosunków, 
wcale nie wpłynie ani na ekonomiezuą politykę 
Rosji, ani na jej akcję russyfikacyjną, ani wre- 
szeie na ogólny rozkład sił i stosunków w Eu- 
ropie. 

Przedłużenie terminu, w którym musi na- 
stąpić ostateczny ebrachunak —- oto polityczny 
rezultat wizyty berlińskiej. 


Korespondencje. 


Wiedeń 21 listopada. 

(2) Nie jest to ani obojętnem ani przypad- 
kowem, że cała delegacja jednomyślnie wotuje 
zaufanie i uznanie dle kierownictwa polityki za- 
granicznej. Znaczy to przecież tyle, że te roz- 
maite partje, które ze sobą walczą w Radzie 
państwa, tutaj — w delegnejach — spotykają się 
na wspólnym gruncie. Jednomyślność ta jest 
ważną Bzczególniej z dwóch względów. Oto opo- 
zycja niemiecka lubi głosić, że gabinet hr. Taaf- 
fego i jego polityka wewnętrzna jest przeszkodą 
dla polityki zewnętrznej. Tymczasem rok 
rocznie w delegacjach nieprawda tego twierdze- 
nia zostaje udowodniana, gdyż jak p. Tisza 
w Peszcie, tak br. Tasaf- w Wiedniu reprezen- 
rują solidarnie politykę hr. Kalnoky'ego. Nie- 
prawdę zarzutów opozycji stwierdza dalej fakt, 
że referata i wnioski względem polityki zagra- 
nicznej przedstawiają posłowie należący do roich- 
sratowej większości, a posłowie opozycyjni za 
niemi wotują. Wynika też stąd sprzeczność ja- 
kiej się dopuszcza opozycja, gdy walezy przeciw 
gabinetowi br. Taaffego, a w delegacjach idzie 
przecież rasem z tą większością, na której się 
gabinet opiera, a więc idzie » gabinetem. — 
Drugim ważnym względem jest specjalnie za- 
chowanie się Czechów. Jeszcze w zeszłym roku, 
lubo głosowali zgodnie, przecież objawiali w de- 
legacji opinje odrębne nie dające się harmonij- 
nia pogodzić ani z opinjami innych kół wię- 
kszości, ani niezgodne Z rezultatem t. j. z wnio- 
skami ostatęcznemi. Tego roku juź Czesi nie 
podnosili odrębnych zapatrywań, a organ klubu 
częskiego nie słuszność, jeżeli wielką przywią- 
zuje wagę do całego toku obrad delegacyjnych. 
Mianowicie czytamy w Politik: „Możemy wyra- 
zić bezwarunkowe serdeczne Życzenie, Żeby sro- 
dze doświadczonemu ludowi bułgarskiewu do- 
ulegania obcemu 


figury Gregrów. Lazanskych i t. p. zwolu 
tyngi, na których krzyczą aż do ochrypn 
oznajmiają się przeciwnikami zewnętrzne” 
tyki państwa, to krzyki te nie sięgaja p. 
po za mury piwiarni, w których się mityn 
bywają i nie megą mieć żadnego znaczen 
Qiugo, jak długo legulńa reprezentacja Ożueuuw 
manifestuje się inaczej 1 trzyma solidarnie z au- 
tonomicznemi sprzymierzeńcami. Anarchiści cze- 
sty sẹ} garstką izolowaną; mogą burzyć spokój 
w samych Czechach, aio w państwie żadnego nie 
mają znaezania, nie liczą się tam, gdzie idzie o 
rzeczy poważne, o politykę państwa. ` 
Qdnośnie do przymusowej wizyty cara w Ber- 
linie mogę wam donieść pod zaręczeniem auten- 
tyczności: Że tam żadnych ani ustnych, ani pi- 
semnych umów nie zawierano. Rozmowy tyczyły 
się utrzymania pokoju, bez wchodzenia w ezeze- 
góły; więc też i car oświadczył się kilkukrotnie 
za pokojem, Ami chciał, ani mógł mówić inaczej, 
a więcej nikt od niago nie wymagał, Ks. Bis- 
mark jeszcze wyjuśnił, że wojna ekonomiczna i 
finansowa stoi po za stosunkami politycznemi, 
ani cna na tamte nie wpływa, ani od nich nie 
zależy. Więc po zjeździe faktycznie nie się nie 
zmieni; wojny nie będzie — bo i przedtem na 
nią się nie zauosiło — na razie, dopóki stary 
cesarz żyje. Co potem? — polityka się tem nie 
zajmuje. Natomiast mogę również donieść jako 
rzecz pewną. że polityka państw pokojowych za- 
znaczy się niebawem nowym sukce- 
sem, gdyż przybędzie lidze pokoju dwóch no- 
wych sprzymierzonych. 


k 


Sprawy sejmowe. 

Ze sprawozdania, które Sejmowi przedłoży 
IV departament Wydziału krajowego, podać mo- 
żemy niektóre zajmujące daty co do dokonanych 
w tym roku robót na drogach krajowych. Prze- 
dewszystkiem więc wykonano wiele rekonstrukcyj, 
mianowicie na drogach Zakliezyn-Sqecz-Niedzica, 
Krościenko-Szczawnica, Dębica-Nadbrzezie, Dy- 
now-Sanak, Przemyśl-Ssnok, Strussów-Buczacz, 
Manasterzyska-Czortków i na drodze Buczacz- 
Tłuste. Co się zaś tyczy nowych robót, to wy- 
budowano most na Łęgu, 87 metrów długości, i 
wykończono budowę drogi między Niskiem a 
Trześnia na przestrzeni 20 kilometrów. Na dro- 
dze Lwów-Stojazów wybudowano nowych 2 ki- 
lometry na przestrzeni między kadziechowem a 
Stojanowem. Wreszcie na drodze Borszczów- 
Kolędziany wybudowano nowych 6 kilomeirów. 

Na rok przyszły projektuje Wydzial Krajowy: 

«1) skończyć budowę drogi Lwów-Stojsnów, 
Do jej wykończenia potrzeba jeszcze wybudować 
41/, kilometry, a wtedy będzie ena miała 76 ki- 
lometrów długości; gotowych zaś już jest %11/ 
kilom. 

2) wybudować nowych 7 kilometrów na 
drodze Borszczów-Kolędziany i wyszutrować wiel- 
kia nasypy. 

3) Wybudować nowych 6 kilometrów n 
drodze Nisko- Nadbrzezie. ` 

Na wszystkie te roboty wstawia Wydział 
w budżet kwotę 140 tysięcy, a mianowicie 20.000 
złr. na pierwszą, 45.000 na drugą i 75.000 na 
trzecią drogę. 

Gdy to się zrobi. wtedy ba rok 1889 po- 
zostanie jaż tylko wybudować 6 kilometrów dla 
dokończenia drogi Rzeszów Nadbrzezie i 2 kilo- 
metry dla dokończenia drogi Borszczów-Kolę- 
dziany. W owym też roku przystąpi Wydział 
krajowy do budowy drogi Kańczuga- Szklary, ma- - 
jątej 26 kilometrów długości. Ma on także za- 
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hig Mentarnym, więć oczywiście p. Gróvry na 

bel? zdecydować nie może. Ponieważ inier- 
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J& Olemonceau obalśa gabmet  Ronviera, 
tar Postepując konstytucyjnie Grevy temu panu 
my Oponował, utworzenie nowago gabinetn. Ole 
opo”. odparł, że w zasadzie zgadza sią na 
wy 0życją, ale pod jednym warunkiem, który 
tego eni przy świadkach. Pan Grévy powołał 

) ua owych świadków pp. Freycineta, Flo- 
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BRATOWA. 
POWIEŚĆ 
przez 
W. CHERBULIEZ. 
(Uiąg dalszyj. 

y pa Ergżony w dumaniu, nie spostrzegł, | 
ropata cichutko, spoglądając na Seweryna z 
Mtek uwagą, z jaką on spoglądał na jej wize- 
blae; We przerywając bynajmniej jego kontem- 


Skoro tuki chaos panuje w całym świecie | 


| si 


słowem, aby unikała wojny eraz wydatków i czekała. 
| „Testament ten miał być znany profesorowi 
Milerowi, niedawno, jak wiadcmo, oddalonemu z uni» 
wets)tetu petersburskiego; a przyczyną jego dymisji 
ma być, iż popełnił niedyskrecję i mówił o tej wła- 
Śnie części testamentu". 


= Ń na TE = | pośpiechem od cesarza Wilhelma. 

O zjeździe berlińskim otrzymujemy nastę- | Rosyjski monarcha rie nalaży do ludzi, 
,pujące uwagi ze sfer bardzo poważnych: których przekonania można zmiewić w ciagu go- | 
i Z jednej strony wojna cłowa, z drugiej — dziny, ani do ludzi, którzyby się decydowali! 
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; działa Sewerynowi, jaki list ed niego otrzymała i 
| jaką dała na takowy odpowiedź odwrotną pocztą. 
| — Jak to pani rozumie? — zawołał. — Ozyś 
ę dobrze zastanowiła, przecież to nie zerwanie? 
Milczała, on zaś mówił dalej. 
— Jak to! dla takiej bagateli? 
Simona odpowiedziała z pewnem wysile- 
niem: 


| 


Jeżeli 


równocześnie katylinarne i her 


z 


el 


ROSY 
Wiejce łabym pewną. Przywiązanie bez Z 
Min niemożliwe. 

— Za pospiesznie wydajesz pani sąd o nim. j 
Maurycy tak dalece stara się spełnić jej życze- | 
mia, że nie pojechał do La Tour i prawdopodo- 
bnie noga jego tam nie postanie. 

— (zy to prawda? i 

— Wezoraj wieczór jedliśmy obiad razem w; 
Paryżu i mamy się znowu zejść pojutrze. l 

— Tak! — rzekła tylko i zamilkła. Spuściła I 


aufania jest | 
1 


y jej 
TA 
rabis j 
Onat 
Pias Au 
u 
"Bodo. 


cego. 
ciebie ? 

— Przedewszystkiem trzeba by się przekonać 
czy jest w Paryżu, — odpowiedziała z uśmie- 
chem nie pazbawionym pewnej kokieterji. 

— Był wczoraj, jest dzisiaj i będzie jutro. 

— Wierzyć a być pewnym, to różnica. (ze- 
kajmy zatem. 

— Aż dopóki? 

Zarumioniła się i rzekła: 

— Aż dopóki pan nas znowu nie odwiedzisz, 
mój ociec czuje wiele przyjaźni dla pana i przy- 
kro mu będzie, że się z panem minął, 

To powiedziawszy pożegnała go i wyszła 
bocznemi drzwiami, a Seweryn obejrzawszy się 
na wszystkie strony, spostrzegł drzwi inne, pro- 
wadzące do prizędpokoją i wyszedłniemi. W dwie 
minuty później panna Salut-Maur wbiegła do 
salonu szybkim krokiem, z bijącem sercem, 
dręczona ciekawością jaki los spotkał jej ró- 
żową wstążeczlię. Nie było już jej na dywanie, 


„Ńiebezpieczeństwo musi być grożne, kiedy 
| nieszezęsny nie zawalił się skłamać przedemna. 
Ale go oesię mimo jego woli. Raz wydobył mnie 
z toni, gdzie mnie śmierć pewna czekała, zare- 
ezająt, że nie znajdę nigdy sposobności oddania 
E podobnej usługi, Zobaczymy." Tak myślał 
Seworyn, wracając na bulwar Haussmana, Za- 
uiepokojoną przyjażń jego, nie dozwalała mu my- 
lśleć o niezem inuem. Zapomniał, że pełen przy- 
szłości budowniczy nazwiskiem Seweryn Mau- 
bourg jest w skrytości ducha zakochanym w na- 
rzeczonej wice-hrabiego d'Arolles, który unie- 


siony występną miłością zostawił mu wolne 
pole, wraz z prawem starania się 0 pozyska- 
chwili nie ob- 
Powtarzał wciąż tylko jednę zwrotkę: 
„ja go ocalę.* Wróciwszy do domu, znalazł w je- 
Poznał ja 
natychmiast i zawstydzony własną słabością, spa- 


nie wzajemności. Nie go w tej 


chodziło 


dnej z kieszeni różową wstążłeczkę. 


lił ją jak niegdyś pewien list. 


go. Nie mógł ukryć przed nią swej miłosnej tro- 
ski, eo jej wielką sprawiło przyjemność, a że 
była pewną, że nie wróci do Paryża nie zajrza- 
wszy wprzódy do La Tour, oświańezyła się z go- 
towością towarzyszenia mu. Nie bardzo mu to 
jw smak poszło, ale nie mógł odmówić.. „Zagra- 
ją mi komedję*, pomyślała margrabina, Wiado- 
mo, że lubiła bawić swój umysł i życie było dla 
| niej tylko widowiskiem. QOhętuie powtórzyłaby 
| za panią de Sevigné: „Mój Boże! ile to sza- 
leństw na świecie! zdaje mi się czasem, że wi- 
(dzę cele, a w nich kraty, przed tymi, którzy do 
' mnie mówia!“ Mniej by się zapewne ubawiła, 
| gdyby mogła przypuszczać, jaki zamiar powziął 
| margrabia, a który pani d'Arolles odgadła. 

| Państwo de Niollis przybyli do La Tour 
l 

H 


w dzień ciepły lecz pochmurny. Pan de Niollis 
skorzystał ze sposobności, by podszas śniadania 
wychwalać wiecznie pogodne niebo Grecji, któ- 
rego nigdy nie widział, ale które przysiągł, że 
przed śmiercią zobaczyć musi. Począł się unosić 
nad Wschodem i uroczemł Jego krajobrazami. 
Stambuł, ze swym Złotym Rogiem, z mostami, 
złoconemi kopułami, z minaretami, z domami 
malowanemi. z lasami cyprysowemi, CO za ucie- 
cha dła oczów i romantycznej wyobraźni. 
(C d. n.) 
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rozkładając roboty na lat parę, ma nadzieję, że 
kosztowne te dwie budowy wykona ze zwykłej 
dotacji konserwacyjnej, nie żądając osobnego 
kredytu. 

Po pokryciu kosztów budowy tych dwóch 
mostów, oraz dokonaniu rozpoczętej już naprawy 
szkód zrządzonych na drogach krajowych trans- 
portami materjałów przez cały czas budowy no- 
wych równoległych kolei żelaznych, zamierza 
Wydział krajowy niektóre pozostałe jeszcze mniej 
nagłe roboty rekonstrukcyjne i dalsze wzmocnie- 
nie (do 20 em.) pokładu kamiennego dróg kra- 
jowych rozłożyć na dłuższy szereg lat i spo- 
dziewa się, że tym sposobem zdoła jnż w nie- 
dalekiej przyszłości przedstawić Wysokiemu Sej- 
mowi preliminarz, zmniejszający dotychczasową 
zwyczajną dotację na utrzymanie dróg krajo- 
wych, w celu przyniesienia skarbowi krajowemu 
dalszych ulg możliwych. 

„Rachuby nasze opieramy na obecnym sta- 
nie dróg krajowych i zwyczajnych warunkach 
konserwacyjnych, a przeto w takim tylko razie 
moglibyśmy powyższy zamiar urzeczywistnić, je- 
żeli wydarzyć się mogące nadzwyczajne klęski 
elementarne i spowodowane przez nie szkody 
znaczniejsze, nie zniweczą planów naszych.* 

Tyle eo do robót i dróg krajowych. Oo się 
zaś tyczy dróg powiatowych i gminnych, to wy- 
dział krajowy przedkład: o nich takie sprawoz- 
danie: 

„Poprawa komunikacji na drogach powia- 
towych i gminnych ograniczyła się w początkach 
okresu autonomicznego przewaźnie na wykony- 
waniu drobnych robót znaczenia lokalnego. Rzad- 
ko przedsiębrane roboty mające na celu syste- 
matyczną regulację znaczniejszych jednolitych 
długości duktów. Większość ówczesnych podań 
o subwencje dotyczyła częściowych napraw dróg 
lub budowy samych mostów na drogach niere- 
gularnych. 

„Brak ludzi f.chowych na prowincji spra 
wiał, że projekty ówczesne ograniczały się na 
ogółowych kosztorysach, a wykonywane budo- 
wle bywały kosztowne i tak nietrwałe, że cza- 
sem w lat już kilka potrzebowały ponownej prze- 
budowy. 

„Niebawem po wydaniu okólnika Wydziału 
krajowego z dnia 17. listopada 1874 sprawy 
dróg powiatowych i gminnych poczęły nabierać 
życia, powstawać zaczęły zamiary Szersze, pro- 
jekty zaczynają obejmować dłuższe przestrzenie 
dróg, administracja staje się ściślejszą i ener- 
giczniejszą, chociaż tu i ówdzie jeszcze widać 
brak odpowiednich sił technicznych, 

„Następnie coraz częściej pojawiają się pro- 
jekty szezegółowe, oparte na dokładnych datach 
i cenach praktycznie wypośrodkowanych. Wy- 
dział krajowy, widząc wówczas grunt już bar 
dziej przygotowany do przyjęcia ściśleiszych 
przepisów, do ściśnienia ram pewnej względno- 
ści, z jaką w początkach musiała być trakiowa- 
ną kontrola nad stroną fachową i administra- 
cyjną, wydał po przyjęciu przez Wys. Sejm pro- 
gramu gruntownej poprawy dróg powiatowych 
i gminnych, okólnik z dnia 22 grudnia 1882., 
normujący warunki udzielania zasiłków krajowych 
i wykonywania subwencjonowanych robót, oraz 
ich konserwacje. Okólnik ten pozornie uciążli- 
wy — jak zresztą każda rzecz nowa normująca 
ścisłe postępowanie — wydał jednak znakomite 
owoce, bowiem od r. 1888 tak budowa, jak i jej 
administracja, przeważnie traktowana bywa umie- 
jętnie i szczegółowo. Składane Wydziałowi kra- 
jowemu rachunki wskazują na zdobycie pewnej 
praktyki w stosowaniu odpowiednich cen przy 
wykonywanych robotach, a odbywane corocznie 
przez organa techniczne Wydział krajowego lu- 
stracje dróg powiatowych i gminnych wykazują 
postęp w umiejętnej budowie dróg w takim sto- 
pniu, że widzimy już takie drogi powiatowe a 
nawet i gminne, które zbudowane zostały sto- 
sunkowo tanio, a które pod względem dobroci 
nie ustępują drogom wyższej kategorji. Ogólnie , 


tylko życzyć należy, aby staranniej it" | 


no drogi zbudowane. 

„Jakkolwiek wiele wydziałów powiatowych j 
zaprowadziło już tak pożądany stały dozór tech- 
niczny przez utworzenie i obsadzenie posad te- 
chnicznych osobami fachowo uzdolnionemi, to je- 
dnak dotąd yjątkowo tylko zaprowadzono nale- | 
żytą organizację stałych drożników, tak niezbę-;, 
dną dla troskliwego utrzymywania dróg zbudo- 
wanych. 


„Rok 1886 stanowić będzie nowy zwrot — ; 
i należy tuszyć, żeznowu — ku lepszemu, te bo- | Borysław- -Kropiwnik ; 


wiem postanowienia noweli do ustawy drogowej, 


Bóbrka - Przemyśiany przy subwencji krajowej 
2000 zł. 

2. w powiecie Bocheńskim drogi gminne: 
Nadwiślańska i Chrostowa-Nieznanowice, pierw- 
sza przy subwencji krajowej 2500 zł; druga przy 
subwencji krajowej 800 zł. 

3. w powieci» Bohorodczańskim budowa mo- 
stu na rzece Bystrzycy 125 zł. 

4. w pow. Brodzkim droga powiatowa Brody- 

Pvdkamień-Załoźce 8000 zł. 

5. w pow. Czortkowskim droga powiatowa 
Wierzbowiec-Białobożniea 10.000 zł. 

6. w powiecie Dąbrowskim drogi gminne: 
Swarzów - Żelechów i Djament - Borusowa zł. 
3000. 

7. w pow. Gorliekim droga gminna Ropa- 
Wysowa 3000 zł. 

8. w pp Gródeckim droga gminna Gródek- 
Hoszany 500 zł. 

9. w pow. Jarosławskim drogi gminne Ja- 
rosław-Kańczuga 2700 zł. i Jarosław - Sieniawa 
300 zł. 

10. w pow. Jasielskim droga gminna Wi- 
śniowa-Szufnarowa 3000 zł. 

11. w pow. Kałuskim droga gminna Kałusz- 
Kopanka 2000 zł, 

12. w pow. Kamioneckim droga powiatowa 
Jabłonówka- Rakobnty 9000 zł. 

14. w pow. Kolbnszowskim droga gminna 
Kolbuszowa- Majdan 4800 zł. 

15. w pow. Kołomyjskim droga powiatowa 
Kołomyja-Peezeniżya 1000 zł. 

16. w pow. Łańcuckim droga powiatowa 
Łańcut Leżajsk 5000 zł. 

16. w pow. Mieieckim droga gminna Bugaj- 
Otałęż 4000 zł. 

17. w pow. Niżańskim drogi gminne Ru- 
dnik- aC 1000 zł. i Radrik-Ulanów Nisko : 
3000 zł. 

18. w pow. Nowo-Sądeckim droga powiato- 
wa Muszyna-Krynica 1500 zł. ; most kratowy na 
tejże drodze 714 62 oraz drogi gminne Zawada- 
Nawojówka 200 zł., Nowy-Sącz- Bobowa 2000 zł. 

19. w powiecie Nowotargskim droga gmibna 
Nowy Targ-Zakopane 11.500 zł. i budowa lodow- 
ców przy moście na Dunajeu 200 zł. 

20. w pow. Podhajeckim droga powiatowa 
Podhajce- Halicz 2000 zł. 

21. w pow. Przemyskim droga gminna Hn- 
saków-Nowemiasto 2000 zł. 

22. wpow. Przemyślańskim droga powiatowa 
Świerz-Przemyślany 5000 zł. 

28. w pow. Ropezyckim droga gminna Dę- 
bica- Grudna 800 zł. 

24. wpow. Samborskim droga gminna Sam- 
bor-Mościska 4000 zł. 

25. w powiecie Sanockim drogi gminne; 
Sanok-Mrzygłod 5000 zł., Rymanów-Królik polski 
1000 zł. 

26. w pow. Skałaekim droga gminna Pod- 
wułoczyska-Grzymałóv 5500 zł. i budowa mostu 
na rzece Gmłej 300 zt. 

27. w pow. Sni iyńskim droga powiatowa 
Załucze- Rożnów 8000 zł. 

28. w pow. Stanisławowskim droga powia- 
towa Podhajce-Haliez 8000 zł. 

29. w pow. Staromiejskim droga powiatowa 
Terszów-Tycha 3000 zł. 

380. w pow. Stryjskim droga gminna Stryj- 
Żurawno 1400 zł. 

31. w powiecie Tarnobrzeskim droga pow. 
Maehów-Majdan 5000 zł. i droga gminna Gorzy- 
ce-Qzekaj wrzawski 1500 zł. 

32. w pow. Tarnopolskim droga powiatowa 
Tarnopol-Brody 2000 zł. 

38. w pow. Wadowickim droga powiatowa 
Wadowiece-Brzeźniea przy subwencji! 6000 zł. 

34, w pow. Wielickjm droga gminna Wie- 
liczka-Mogilany 433 zł. 16 ct. 

35. w pow. Złoczowskim droga powiatowa 
Krasne-Giiniane 1425 zł. 

Nadto na pomoc techniezną i kontrolę wy- 
płacił Wydział ESY powiatom w r. 1886 kwo- 
tę 2167 zł 76 at 

Do powyższych duktów subwenejonowanych 
| przybyły w r. 1887: 


a) w powiecie Bohorodczańskim rekon- 
strukcja lokalna drogi gminnej Bohorodezany- 
Sadzawa ; 


b) w powiecie Beorszczowskim droga powia- 
| towa Ujście biskupie-Jezierzany z oduogą do Se- 
reta w Bilczach; 

©) w powiecie Czortkowskim droga powia- 
towa Jagielniea- Jezierzany ; 

d) w powiecie Drohobyckim droga gminna 


e) w powiecie Husiatyńskim droga gminna 


które dotyczą należytego zużytkowania i wyczer- | Husiatyn-Suchodół ; 


pania zasobów drogowych obudzić powinny nowy 
ruch w sposobie traktowania spraw drogowych, 
o rezultacie którego wszakże dopiero później są- 
dzić będzie można. 

„Wypada jeszcze zanotować pewien postęp 
doniostego znaczenia dla ekonomicznego rozwoju 
kraju, objawiający się w tem, że Wydziały po- 
wiatowe przy projektowaniu nowych duktów dą- 
ża same do osiągnięcia jak najkorzystniejszych 
dla frekwencji spadków, chociażby zmniejszanie 
ich pociągało za sobą zwiększenie kosztów bu- 
dowy. 

„W r.1886 były następujące drogi i przed- 
mioty. drogowe przy udziale subwencji krajowej 
budowane : 


i. w powiecie Bobreckim droga gminna 


słów o na e 


w świetle najnowszych badań. 


Dr. Józef Chavanne w Wiedniu wydał dwie 
małe książki o Afryce: „Afryka w Świetle na- 
szych dni“ i „Strumienie i rzeki Afryki.“ Książ- 
ki te są najlepsze za wszystkich, jakie dotąd 
napisano o Afryce. Pierwsza z nich daje nam 
obraz budowy Afryki, druga prawi o systemach 
wód tamtejszych. 

Afryka środkuwa przedstawia się jako je- 
dno duże nieckowate zagłębienie, obejmujące 

wody Konga. Na zachodzie i wschodvie stoją 
wysokie wały granitowe oddzielające Kongo od 
morza, Na północy i południu znajdują się dwie ni- 
skie wyżyny piaskowcowe, oddzielające wody Kon- 
Ba od wód jeziora Nigr, Tsad i rzek Nilu. Zam- 
esi i Kubanga, Zagłębienie Konga ma średnią 
wysokość 500 metrów nad powierzchnię morza 
i jest nachylone od południa ku północy. Wszyst- 
kie tedy wody płyną ku północnemu jej brzego- 
wi, przełamują w północno- -zachodniej stronie 
wały granitowe i spływają imnogiemi strumie- 
niami i wodospadami do morza zachodniego. 

Wały granitowe powstały x» morza drogą 
wulkaniczną, ławy piaskoweowe nagromadzone 
zostały między niemi prądami morskiemi i w ten 
sposób otworzył się pierścień. Na południu i poł- 
nocy Konga utworzyły się podobne pierścienie, 
równocześnie na południu puszcza Kalahari, napół 


f) w powiecie Kosowskim drogi powiatowe 
Kosów-Żabie i Kutty Hryniowa ; 

g) w powiecie Limanowskim droga gminna 
i Tymbark i Łososina górna- -Krasne ; 

h) w powiecie Myślenickim droga gminna 
Krzywaezka- Radziszów ; 

i) w powiecie Mieleckim droga 
Tuszów -Brzyście ; 

k) w powiecie Rzeszowskim budowa dwóch 


gminna 


mostów na Wisłoka w Ozuden i Żarnowie 
na drodze powiatowej Boguchwalsko - Strzy- 
żowskiej ; 


l) w powiecie Zaleszczyckim droga gminna 
Uścieczko -Głębaka ; 

m) w powiecie Złoczowskim droga powia- 
towa Złoczów-Ożydów ; 


nocy Sahara. Puszcza Kalahari objęta jest na za- 
chodzie, południu i wschodzie w pólkolu wałami 
granitowemi, które z małemi przerwami doehbo- 
dza do wałów granitowych Konga. Wyżyna na 
północy dzieli wody Konga od Kubanga, który, 
płynie ku Kalahari i od Zambesi, który płynie 
ku morzu wschodniamu. Na połnocy 
jest Sahara podobnie jak Kalahari wałami gra- 
nitowemi od zachodu. północy i wschodu, także 
te wały tworzą przerwane półkole, które sięga 
aż do wałów Konga. 

Od wałów granitowych spływają wody da 
środka kotliny ; tu jednak znajdują się niskie 
ławy jaskowca, które wody , rozdzielają. W ten 
sposób powstaje kotl na Nigru, jeziora Tsad i 
Nilu. Niger i Nil przełamują się przez wały na 
zachód i północ do morza; jezioro Tsad pizyj- 
muje jako zamknięta kotlina wody Szari. 


W którem miejscu morze pomiędzy skała- 
mi granitowemi wciskało się do śradka, nie jest 
jeszcze zbadane. Na południe od równika płynie 
na zachodniem wybrzeżu Afryki zimny strumień 
morski t. z, gwinejski. który ciągle i ciagle gry- 
zie wybrzeża i podmywa fiiary gór. Na „północ 
od równika odbija się on od gór Kongo i Sier- 
ra Leone iskręca ku zachodowi. Przesuwając się 
koło wybrzeży nagromadza uniesiony z gór pia- 
sek w postaci ławie i tworzy laguny. Na wscho- 
dnim brzegu ciągnie prąd uustralski, który idąc 
od Australji jako prąd zimay, ogrzewa się na 
równiku, a następnie zwracając się na południe 
dotyka wschodniego brzegu Afryki. Jako ciepły 


PRZEGLĄD z dnia 24 listopada 1887. 


n) w powiecie Zydaczowskim droga gminna 
UrAwI]:0- Bakocyn-Nowosielce. 

Z poszczególnych wyżej budowli ukończone 
zostały następujące ważniejsze : 

drogi gminne: Nowy Targ-Zakopane, Swa- 
rzów-Żelechów, Bugaj-Otałęż i Bóbrka-Przemy- 
ślany; drogi powiatowe: Podhajce - Halicz i 
Wierzbowiec-Białobożniea, wreszcie budowa mo- 
stów na Wisłoku w Czudcu i Żarnowie na dro- 
dze powiatowej Boguchwalsko-Strzyżowskiej. — 
Fundusze subwenecyjne na rok 1887 zostały 
w zupełności wyczerpane”, 

Omówiwszy jeszcze szczegółowo niektóre 
z wykońezonych już dróg powiatowych, kończy 
Wydział krajowy swe sprawozdanie następujące- 
mi słowy: 

„Wykazany wyżej ruch budowlany na dro- 
gach powiatowych i gminnych byłby niezawo- 
dnie jeszcze większy, gdyby stan funduszów kra- 
jowych pozwolił zwiększyć dotację subwencyjną 
do wysokości, dającej możność uwzględuienia 
wszystkich słusznych żądań Reprezentacyj po- 
wiatowych. Powyższe dane upoważniałyby nas 
do żądania znaczniejszych dotacyj na zasiłek 
dla dróg powiatowych i gminnych. Wydział kra- 
jowy licząc się jednak z innemi potrzebami, 
które opędzone być muszą również ze skromnych 
źródeł funduszu krajowego, preliminuje w bu- 
dżecie krajowym Ra r. 1688 na cel powyższy 
tylko 140.000 zł., t. j. kwotę niezbędną do 
zaspoko enia najnaglejszych potrzeb komuni- 
kacyjnych*. 

Na zakończenie tej relacji o drogach, do- 
dać to jeszcze wypada, iż pomimo, że dróg kra- 
jowych jest coraz więcej, to jednak dochody 
z myta stale się zmniejszają. 

I tak dochód wynosił 

w r. 1885 — 229.951 
w r. 1886 — 218.019 
przyniesie w r. 1887 — 216.589 zł. 


bo za tę kwotę wydzierżawione zostały myta na 
rok przyszły. Ponieważ ludność się zwiększa i 
obroty wzrastają, więc muszą także rosnąć do- 
chody, jakie mują dzierżawcy rogatek. Ale na 
lieytacjach dają oni systematycznie niższe cyfry, 
bo zdaje się, że już musieli ułożyć między sobą 
pewien rodzaj zmowy, usankejonowanej przeź 
kahały, Wiadomo bowiem, że do tych licytacyj 
stają przeważnie żydzi, a jeżeli Wydział krajowy 
nie przedsięweźmie jakiejś radykalnej na tem 
polu reformy, te żywioł żydowski będzie miał 
zupełny monopol w rzeczach myta, a wtedy do- 
chód z niego spadnie jeszcze bardziej. I doj- 
dziemy do tego że rogatki będą właściwie po to 
istniały, aby budżetowi krajowemu przynosić 
mały dochód. a ciężko natomiast obciążać oby- 
watelstwo, jeżdżące po krajowych drogach. 


Klub prawicy odbędzie jutro po południu 
pierwsze swe posiedzenie. 


Wśród posłów lewicy nurtuje a posta- 
wienia wniosku co do reformy noweli do ustawy 
drogowej. 


Jubileusz Ojca Św. 


Program jubileuszu kapłańskiego Loona XIII 
ułożony został w następujący sposób: 

Dnia 81 grudnia Ojciec św. będzie przyj- 
mował deputację międzynarodową komitetów wło- 
skich i zagranicznych, które się jubileuszem je- 
go zajmowały, i które mu złoża na złota mszę. 

czyli, jak tutaj mawiają, na złote wesele, jałmu- 
ka uzbierane na całym świecie. Mówią, ale nie 
dotąd pewnego niema w tej pogłosce, iż suma 
ogólna. na ową mszę złożona, wyniesie 12 miljo- 
jonów franków. Co do mnie, sądzę, że Papież 
otrzyma nierównie więcej. 

Tegoż dnia odbędzie się osobliwe nabożeń- 
stwo w uratewanej celi św. Stanisława Kostki 
w pojezuiekim klasztorze na Kwirynala, gdzie 
ksiądz Joachim Pecci otrzymał święcenia kapłań- 
skie przed pięćdziesięcioma laty, t. j. d. 31 gru- 
dnia r. 1837. Z powodu ateli ciasnety tej celi i 
korytarzy, uroczysta wotywa odprawiona będzie 
w przyległym kościele św. Jędrzeja. gdzia w tru- 
mnie ze złotomodrzynu spoczywa anielski syn 
Kostków, 

Dnia 1 stycznia r. 1888 Ojciec św. odpra- 
wi u św. Piotra swą mszę jubileuszową, w obec 
kardynałów, duchowieństwa, ciała dyplomaty- 
cznego i deputacyj z całego świata, 

Dnia 2 stycznia roku 1888 odbędzie się 
w kościele św. Wawrzyńca in Damaso. umyślnie 
na to »rzygotowanym, uroczyste posiedzenie li- 
teratóv i poetów rzymskich, zwane tutaj accade- 
mia. Odbędzie się ona wyłacznie na cześć Leo- 
na XIII któremu będą pośs ięcone wszystkie od- 
czyty i deklamaeje, improwizacje i inne wiersze 
najgłośniejszych rymopisów, a mianowicie pa- 
sterzy i pasterek Arkadji, która tak niezłomnie 
przechowuje w XIX wieku wszystkie podania 
XVII i styl sielankowy, w którym, jak powia- 
dają, żelazny kanelerz, będący także ezłonkiem 
rzymskiej Arkadji, ma mieć, na wzór teraźniej- 
szego Watykanu, osobliwe upodobanie. 

Dnia 38 stycznia Ojciec św. będzie dawał 
posłuchania wielkiej pielgrzymce włoskiej, zło- 
żonej z deputacji całego półwyspu. 

Dnia 8 i 4 nastąpią posłuchania zagrani- 
cznych deputacyj. podzielone pada a AD 
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unosi ten prąd daleko z solą rozpuszczona ma- 


adj WDR zaś GATAO Króli, OADET zaś 6, na Trzech Króli, Ojciec św. |lu. Wyglądanie, sen i apetyt księcia SR 


sim  zagai otwarcie watykańskiej wystawy, 
w przytomuości św. kolegjnm, dworu swego, 
przedstawicieli obcych mocarstw, komitetów ju- 
bileuszowych i mnóstwa zaproszonych. Ww raf 
dzielę zaś po Trzech Królach odbędzie się uro- 
czysta kanonizacja dziesięciu błogosławionych, a 
po niej, w niedziele następne kilka beatyfikacyj. 


Utworzył się pod prezydeucja księcia Fran- | czną byłaby 
mistrza świętego hospiejum, | przykład. 


ciszka Ruspolego, 
komitet do zbierania darów, a potem ofiarowania 
Ojcu św. jubileuszowego upominkn od osób, 
przyozdobionych papiezkiemi orderami Nazwiska 
ofiarodawców zapisane będą w „złotej księdze“, 
która złożona zostanie Ojcu św. wraz ze skład- 
kowym upominkiem. 

Podkomorzowie zaś tajni, duchowni i świecey 
ofiarują mu srebrne biurko, ahy na niem pisy- 
wać raczył. Jest ono w stylu XVII-go w. i wy- 
konane zostało przez p. Jans Chrzciciela Cri- 
stofanetti'ego, znanego ze swych misternych rzeźb. 
Lew, siedzący na niem pod krzyżem, strzeże 
niebieskich kluczów i papiezkiego herbu, a niżej, 
w srebrnaj muszli, widać pozbierane rozliczne 
godła, Biuro opiera się na czterech srebrnych 
także gryfach. 

Z Paryża donoszą, iż tameczno panie takie 
mnóstwo brylantów rubinów, szafirów i szma- 
ragdów poznosiły do sławnego jubilera Froment- / 
Meurice, który wykonywa polrójną koronę dla 
Ojea św., iż nie mogą się wszystkie na niej po- 
mieścić, Książę rejent bawarski przysłał mu 
wielki obraz na jedwabiu, podobny do gobelinu 
i przedstawiający Kalwarję z 24 ma figurami. 
Królowa saska, Karolina, przysłała porcelanową 
kropielicę z emalja, wyobrażającą Madonnę z 
Foligno Rafaela. Pewien .apłan toskański ofia- 
rował tabakierkę z oryginalną miujaterą Salwa- 
tora Rosy. Z Ameryki monsignor Matera przy- 
słał ołtarz z różnorodnego najrzadszego drzewa. 
Z Grenady przybył misterny maurytański sepet, 
w części starożytny i maurytańskie biurko, een- 
nemi kamieniami wykładane. Z Gwiney przy- 
wieziono cały zbiór łuków, strzał, naszyjników, 
wieńców z piór, skór drapieżnych zwierząt i 
wypchanych ptaków. 

Cesarzowa Eugenja, wdowa po Napoleonie ; 
Ill-cim, kazała doręszyć Ojcu św. piękny wize- 
runek nieszczęśliwego swego syna, ofiary Zulu- 
sów. Oplata go dok ła wieniec z ciemnych fjoł- 
ków, żałobnego kwiatu. Są one z ametystów, a 


na fjolkach tych widnieją złote pszezoły z cagar i 


skiego płaszeza Nupoleonów. Wianek ten trzyma 
w dzióbie artystycznie szmelcowany cesarski 
orzeł z rozpostartemi skrzydłami. 

Z Fryburga, w Szwajcarji, przysłano wielki | 
posag błogosławionego Piotra Qanisinsa, dłuta 
Webera, i sześć doskonałych zegarków, dwa zło- , 
te, a cztere srebrne. Najpiękniejszym jest złoty | 
zegarek z firmą Patka, prawdziwe arcydzieło, z 
h-rbem Leona XIII-go, przeznaczony do jego 
osobistege użytku. Z foksyku Ojciec św. otrzy- 
mał hamak, czyli wiszące łóżko z rośliny zwa- 
nej henequen de Yucatan, od tamecznego bisku- 
pa, tudzież kołchę, czyli kołdrę indyjską, i zna- 
czne dury w gotowiźnie. 

Prymas węgierski przysłał Papieżowi od 
żyda z Komorna, doktora Raaba, kalendarz po- 
wszechny, to jest zarazem juliański, gregorjań- 
ski, żydowski, żydowsko-juljański i żydowsko- 
gregorjański. Kalendarz ten, który dwndziestu 
lat ciągłego ślęczenia potrzebował, przypomina 
średniowieczne benedyktyńskie prace. 

Liczne łacińskie i włoskie wiersze ofiaro- 

wane będą Ojeu św. na jubileusz i utworzą zbiór 
p. t. L'Arpa cattolica a Leone XIII. Do zbioru 


wydawey. Jest to pan Lamini, mieszkający Via 
San Vieenze, n. 26, koło Fontany Trevi. 

Przedrakownje się także pisemko 
NIII-go, ogłoszone w Peruwji, kiedy był tam 
jeszcze biskupem. Zatytułowano jest: Q obo- 
wiqzku pokory. Przeitłómaczone na wszystkie ję- 
zyki, rozdowane będzie pielgrzymom. 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 
Jak nam wczoraj doniosła depesza, przybył : 


dnia tego pizedpołudniem drugi z rzędn syn ks. | Austrją, uby módz się swobodnie rozp” gti | 


Frydryka, ks. Hohenzollern do San | 
Remo. 

Powitała go nu dworcu kolejowym następ- 
ezyni tronu z trzema córkami. Poczem wszyscy 
pięcioro pieszo udali się do willi Zirio, 

Dnia tego wypaduła 47 rocznica 
następczyni tronu; niemieckie 
w San Remo, złożyły jej w dowód pamięci o| 


dniu tym piękny kosz wypełniony cały kwiatami, 


Henryk 


a niemieckie pisma z oddali przesyłają soleni- 
zantce wyrazy współczucia. 
O stanie zdrowia następcy tronu, ogłasza 


Reichsanzeiger biuletyn następującej treści: 
San Remo dnia 19 listopada. W 34 


szłym tygodniu oedematyczna nabrzękłość krtani | plimentów wiązanka dostała się hr. Rysza! Ai 
znacznie ustępować poczęła, obecnie zaś nie ma | Olamowi, IU 


z niej już ani śladu. To zanikanie łatwo da się 
spostrzedz, gdyż 15 b. m. błona wewnętrzna 
krtani dostała czerwono brunatne plamy, poczem 
nastąpiło spłaszczenie się nowotworu, jakoteż 
częściowy jego rozpad na drobne wrzody, a 


równocześnie ujrzeć można było rozszerzenie się 
głośni. Skutkiem tego, oddechanie może się od- 
Oi zanólnie LENA A a iania bez bo- 


paio osadza je w teim miejscu. 


Z nieh tworzy 


do obu swych szwagrów, do w. ks. Badet? 


| dla czego Węgrzy tak chętnie dają SWĄ ap 
tego są przyjmowane wiersze we wszystkich ję- | U 
zykach, które adresować należy do Rzymu, do) poka prezentów. 


Leona | tak dalej pójdzie, będzie język węgierski 


i 
KZI zdrowem przymierzu z 
urodzin | 
panie, bawiące; i narodu czeskiego radzi. 


| zwrócił się nastepnie do polityki wewnuętr”, 


EE. |. 

gr dz 

e | b 

ne. Pacjent będzie mógł przy sprzyjają e gar | k 

dzie znowu odbywać przechadzki. Schrade by 
se. Marc Howell". j „dł 

Również prywatne doniesienia % ar A itg 

| nastę; pnych potwierdzają, że książę mê l: „dł! ię, 

cznie lepiej i że zamiaru dokonania tracki yć My 

na razie zupełnie zaniechano. Jak miig rel Toż; 

taka operacja, stwiordz” a; 

HE wy 

Przed tygodniem ekstyrpował As m 

mann kupcowi nazwiskiem Massow całą * FLA she 

kę krtani. Operacja się powiodła i jesz jn D mi 

botę miał się chory stosunkowo bat p” - 

brze, w niedzielę jednak umarł nagle ** Gre 

liż serca gali kej 

Korespondent jednego z pism wiede” oel” | bwg 

donosi z San Remo. że następca tronu gie | ty 

tniem przejściu zapadł w ponure uspo? v Nh 

Nie mogąc z powodu słoty używać przeć. pre tayi 


zajął się pisaniem listów do przyjadą mik 
wnych, i w listach tych przedstawił i® gi 9 | 
czliwy stan swej choroby. Między inne ot e 
książę napisać do arcyksięcia Rudolfa, i Ti 

t 
i do ks. Walji. ` 


Howell telegrafował w poniedziałą > M 
Mackenzie'go, że obecnie choroba pril g Mz 
bardzo pomyślny charakter co do swych dy Ma 
ptomów, w gruncie jednak nie uległa ba 
zmianie. ję | 4 

Mackenziego, gdy powrócił do Lady 
witali serdecznie wszysey członkowie gf | ty 
skiego domu, nie wyłączając nawet sęlh È 
księcia Cambridge. „Ę 

` 
e U ' 
Wiec MłodoczechóW ; 


Praga 20 listop s 

Młodoczesi uzyskali nareszcie spo ty 

do wygadania się. Wezoraj (w niedziele v | > 
południem odbył się żabor (wiee) tej part AR s 
fijskich ssiach w Pradze. Na zgromadzeni A |; : 
wiło się około 400 osób; b li tam mmiędz E 


mi także luminarze młodocześcy, posłośić jp n 
Rady państwa prof. Blazek, dr, E. Greg pó | w 
Engel, hr. L. Lazansky i dr. Vaschaty, fe M 
posłowie sejmowi dr. Celakowsky, dr, H t 
Tekly. gl ki 
Obrady zagaił przewodniczący klubu gi 

doczeskiego prof. Tilscher. Przypominając W | 4 
kanoeny tabor z r. b, mówca uderzył Zał wj | i 
wstępie na partję staroczechów, którzy zad je y 
niają się byle okruszyną, spadłą ze stołu ę i 


wego (okrzyki: Hańba!) Ta ich skromność z 
prowadziła rząd na myśl, że wartoby jes jb | 
,owych okruszyn Czechom coś odjąć. WIE 
więc znane roporządzenie szkolne. Starocz 
częli się wtedy odgrażać a ich pisma podbity 
okrzyk: „Gautsch, albo my!* Ale rząd pak 
zwołany przez nich tabor, a Staroczesi 9% 
pocieszać naród nadzieją, że podniosą spra% 
parlameneje. I cóż w parlamencie zrobili $ Ba 
prawdziwie niebywałą : oto nad życzeniami * 
ljonowego narodu przeszła Pada Państwa 00 
rządku dziennego (wołanie: Hańba! wstyd: 

Po tym pięknym wstępie nastąpił jad 
piękniejszy ciąg dalszy. Powitany burzą 0 
ków okazał się na mównicy pos. Vaschaty i 
czął traktować zagraniczną politykę Austrji gi 
dle niego delegaje, przyzwalające cały r 


kredyt na uzbrojenia, wyglądają jakgdyby Gł | * 
madzenie bajratów, którym rząd absolutny ra 
klada swe życzenia. „Rozumiem, powiada m aj 


tą: w zamian bowiem udziela się im col 

Teraz np. dostali- fs 
broni i wojskową szkołę, w której szeuegj 
uwzględnienia ma doznać język b j 
wadzony nawet do ich armji“. 

Nie rozumie jednak mówca, jak austi 
połowa monarchji, a zwłaszcza Ozechy, po 
JĄ rządowi dokonywać tak olbrzymich Br? 
nie zapytawszy nawet, przeciw komu są talii 
ki ostrożności skierowane. Nie trudno jedu pó, 


|odgadańć, Rząd monarchii działa wedle wsh 
wek z Niemiec, które radeby Rosję zaprzł pil 


z Francją. Mówca uważa jako rzecz dla AW; 
zgubną związek jej z Niemcami i Włochami, „ge 
zacieklejszymi, wedle niego, wrogami naszej a 
narchji, a radby natomiast widzieć Austrję 
„wielkoduszu% * 
Reprezentati e 
sby myśl tę padne 
i z całą energią ją popierali, bo tylko W va 
sposób okażą się godnymi zaufania swych 
borców. 

Omówiwszy szeroko tę piękną ideę, vaso 


fiarną, nieegoistyczną Rosja.“ 


| odsądzając czeski klub w Radzie Państw? 
czej i wiary, przyczem majwyszukańszych ko 


a po nim wszystkim członkom k 
którzy noszą historyczne nazwiska, 
Nakoniec poruszył mówca kwestję osob, 
uskarżał się mianowicie na swoich starocześ J 
kolegów w Radzie państwa, że ilekroć prz” 
wiel, opuszczali salę, z umysłu trzaskając io 
mi. jako też, że głosowali za tem, aby mu 


pi 


| odebrano. —. Mówca mści się za to na nieba gt 


piętnowaniem tego postępowania w sposób 


| Oranje widać na powierzchni sutych wodó%y 


terje i osadza następnie na tym wybrzeżu duże się nowy ląd wyższy i przez nie teź prawdopo- dów. Ku morzu, jako też ku wnętrzu kraju > 


ławy. 


Na całej przestrzani od Zanzibaru do Kap- 
landu (kraju przylądkowego) nie może żaden | 


| okręt zbliżyć się do stałego lądu lecz w odległo- | 
otoczona | | 


ści jednej do dwóch mi] morskich musi stać na | 
kotwicy. Wedle tego prawdopodobnem jest, że: 
prąd morski od zuchodu opłukuje wały granito- |! 
we i okłada je iłem i pisskiem, które dalej przez 
korale i muszle zostały wzmocnione. 

Obok Chavanne'a zasłużył się także wysoce | 
Ryszard Oberlaender swojem dziełem „Następca 
Livingstone'a.* Prócz pięknie napisanego opowia- 
dania o przygodach Stanleya, Camerona i in- 
nych zuajdujemy tam także zrozumiały opis je- | 
ziora Tanganjika i kilku wysp pływających, na- 
ukowo dotąd niezbadanych. Powstają one wsku- 
tek obfitych ułew, nu które Tangaujika wysta- 
wioną jest (3-99 połudn. szerokości) corocznie 
od października do grudnia i od lutego do 
kwietnia. 

Trzciny wysokie jak drzewo, papyrus i 
bambus wyrastają w łożu Malagarazzi. One 
tamują bieg rzeki i zatrzymują wszystko drzewo, 
piasek, ziemię i muł spływające z gór. W ten 
sposób powstają pływające wyspy, na których 
rosną trawy i drzewa. Wiatry wschodnie pędzą 
je do jeziora Tanganiika potem przez rzekę Lu- 
kuga, która do roku 1881 była niemi zamknięta, 
do Konga. Ta znowu unosi je w ezasie powodzi 
do szerokiej kotliny a cofając się sama nastę- 


_ dobnie cała kotlina Kongo, gdy została opus4- 
czona przez morze, została wypełniona i podwyż- 
szona do dzisiejszego stanu. 


Do tych badań och dodajemy naj- 
nowsze sprawozdanie podróżników i one uzu- 
pełnią to, cośmy wyżej powiedzieli. Na kongre- 
sie g? ografów niemieckich mówił pastor Bittner 
o kraju Damara i Herero. Pan Biittner ma sła- 
wę iedyuego znawey języka Hottentotów w ca- 
i ej Europie. Przełożył on bibiję, książkę do mo- 
dlenia i kantyczkę na ich język i wtajemniezył 
ich w mvsterje chrześciańskiej religji. Dowiadu- 
jemy się tedy od niego, że góry Damara i He- 
rero złożone są na północy z granitów i bazal- 
tów, a na połudcie z piaskowca i z luźnego 
piasku. O stosunkach klimatycznych pastor Büt- 
tner nic nie pisze, bo nie miał odpowiednich 
instrumentów. 

Więcej niż on uczynił padintendant Meren- 
sky (przebywający obecnie w Berlinie), Wydał on 
bardzo ładną manę Afryki południowej, na któ- 
rej znajdujemy krainy Damara i Namaqua ozna- 
czone jako górzyste. rozciągające się od ujścia 
Kunene (18% połndn szer.) do ujścia rzeki Garip 
(Oranje) pod 28° połudn. szer, a mierzące 300 
godzin wzdłuż wybrzeża a 100 godzin w głąb 
kraju. 

Góry wznoszą się na północ 8 do 9000 stóp, 
wewnątrz złożone z bazaltów i granitów, które na 


południu w wypłukanych łożyskach rzek aż do 


czony on jest łupkiem i piaskowceem, rel 
Pomimo wysokości 8800 stóp, do ki pi 
Omatoko (21° półn. szer.) się wznosi, nie o 
dujemy tam ani jddnej płynącej rzeki S% “si 
koryta wyżłobione desz zem, które rzadko, jp 
wypełniają. Aub, Nossop, Melopo, Kuruma” pwt 
| ne, które ku południowi ciągną ku wie Korat 
łożysku Huigabu, a później do Garipu, * pil” 
sieć rzek. które od 21 do 28 stopnia poł” gin 
woj szerokości się rozciąga i 200 do 300 0 g 
jest długa ale zupełnie bez wody. peir 
Karol Nolte, podróżnik frankfureki „pst! 
krainę Numaqva*) i zachodnią puszczę kT h 
zwiedzał w lstach 1881 do 1884, opowie a do 
tam pada deszcz w ogólności tylko od lut" yi 87 
kwietnia w mnych zaś miesiącach wcale ” owe 
da, w wielu zaś latach także w porze des”. pa“ 
uie spada ani jedna kropla. W r. 188% „A to 


dał deszcz weale, Wielu Namaquów, Hotte cho” 

i Beczuanów umarło z pragnienia, głodu skim 

rób. Przyezyna leży w zimnym prądzie mo mo” 

i towarzyszącym mu prądzie powietrznym: giebi” 

rza unosi się mało pary a i tę wciąga W q go” 

suchy prad powietrza, unoszący się po pë 

rącą krainą, 

ycą krainą (Dok. nast) 
pri 


*) Namaqua prawdopodobnie przekręcone P 
galskie non-agua — bezwodne. 
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ika styczny i kończy rzecz swą tem, że poli- 
bohig a å dopóty się nie poprawi, dopóki na 
i do Rady państwa nie bedą wybierani mę- 
Meząwiśli i egoizmem nie skażeni. 
° Uciszeniu się burzy oklasków, którą wy- 
Ono p, Vaschatego za upokorzenia dozna- 
MUM ddzie państwa i za roztropne rady, prze- 
toz dr. Engel. Ten znowu wyłuszczył sprawę 
łą tą „pienia się klubu czeskiego, zwalzjąe całą 
ję 0% na barki Riegera, którego postępo- 
nazwał nieuezciwem. Mówca uważą 
gp czność przeparcie zasady, iż w czeskich 
CH tylko czeskie dzieci mają znajdować po- 
le (Oklaski). 
9 nim wystąpił na mównicę dr. Edward 
! W długiej mowie wykazywał, że interpe- 
Diesjona przez klub czeski w Radzie pań- 
Sprawie rozporządzenia szkolnego była 
wem tylko udawaniem, że się coś niby to 
0 też polityczne pospolite ruszeniu skoń- 
„SIĘ sromotną klęską. Rieger przyrzekł, że 
(eni żądania czeskie odniosą zwycięstwo, 
to tkonącje się — prorokuje mówca — że 
Umyślne wprowadzenie w błąd, aby zyskać 
8le. Rieger postępuje tak jak obrażony, 
jada przed tym, który go obraził, na ko- 
|lk Prosi o odłożenie pojedynku na później. 
LOT racha na wróble, używają teraz staroczesi 
hyja? Ohlumeckiego, grożąc, iż może on 
s Ale Czesi nie potrzebują się 
choćby nawet stu Chlumeckich i Kno- 
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dO etar: 
MUM steru. 


beż, Ozeski klub nie pójdzie zresztą nigdy w opn- 
feją O nie pozwolą mu na to wielcy właści- 
dą A Prasa tego Klubu, żebrząca ciągle u rzą- 
|| Nagap tSt stemplowy, bez którego nie mogłaby 
ać, 
er Mówca jest także zatem, aby wystąpić 
Mi ezai przeciw teraźniejszej zewnętrz: ej 
Jee monarchii. (Huczne oklaski). 
ly W końcu przemawiał jeszeze dr. Juljusz 
Mae powtarzając mniej więcej to samo, co 
le “Sli już jego poprzednicy. I temu mówcy 
dp Odoba się zagraniczna polityka Austzji; 
km t Nawet, że związek z Niemcami w wy- 
Mayk; Stopnią zagraża Czechom. Posłów staro- 


i Pa pomawia o to, że wyrzuceni drzwiami, 
AU Przez ekno, zaś w solidarności Słowian 
ckie SU: r FIER 

| Bigeni ieh upatruje jedyny sposób do osia 


A zwycięztwa nad Niemcami i zaleca enor- 

+ Pracę w tym kierunku. (Oklaski). | 

wa zem uchwaliwszy na wniosek ostatniego 

J ting J, że komisja młodoczeskiej partji ma się 

sji at cznie zająć przeprowadzeniem organiza- 
łonnietwa, tabor się rozszedł. 


KRONIKA. 


| ELiców, dnia 23 listopada. 
| ty pae, Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
ye ninie Chlebowice, w powiecie bóbreckim, na 
b “enje szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 
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y nowania., Prokurator przy c. k. prokura- 
tata rakowie p. Władysław Doliński mianowany 
My, Prezydentem sądu obwodowego w Tarnowie, 
| Bzy liszek, radzca sądu krajowego we Lwowie 
| pu gadu obwodowego w Kołemyi. 
| wą, Cienci, którzy rzucili podania do powozu 
| Any, Podczas jazdy z dworca kolejowego do pałacu 
R Ady rosyjskiej w Berlinie nazywają się Kapi- 
Pu p berg Phydwaj są rodem Warszawy i 
UM Wanka zbiegli z Królestwa polskiego. W pro- 
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a Jdziału krajowego. Karty wstępu na 
„Posiedzenie Bejmowe wydawać się będzie 


N ü posiadzenia od godziny 6 do 7. 
Onsulem francuskim w Janinie mianowany 

agtt Pouhajski. | 

wę kaci w Zagrzebiu nie mają jakoś szczę- 

vj %64ę nie przebrzmiało echo głośnej sprawy 


| gia 
| zy 
o ców a ju' depesze donoszą, że adwokat Ww 
RE r 1 b. deputowany/do sejmu kroackiego dr. 
dą j stał uwięziony pod zarzutem zbrodni oszu- 
pozowania weksli. 

Wag) kantkę aniołków wyśledzono wczoraj 
t kis lem za rogatką £amarstynowskąa w Hołosku 
| idz, M Znaleziono tam aż 6 niemowląt bardzo 
dają Wyglądających. z których jedno było już ko- 
| D oehodzenie sądowe w toku. 

bryg; ugi sejmik relacyjny ks. Jerzego Ozar- 
Mja BO odbył się onegdaj d. 20 b. m. w Ciesza- 
i na „3 Zgromadzeniu omawiano kweetje porusza- 
| KW telacyjnym sejmiku w Jarosławiu i po skoń- 
p bieg sprawozdaniu zgromadzeni wyborcy pod prze- 
4 A Ban, n marszałka powiatowego ks. Władysła- 
lą by uchwalili jednogłośnie votum zaufania 

pe? Posta. 

ka ini Seweryna Prnszakowa-Duchińska, 
ty ehwilowe w Rapperswylu, opisała w prześli- 
r iezszu pamiatki nagromadzone w 1auzeum 
AWylakim, Między jnnemi w następujący spro- 
"uje wrażenia, jakie na niej sprawiło mu- 
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aty 
kaj * sercu brak otuchy, kto w wierze zachwiany, 
ya i wnijdzie, niech posłucha, co gwarzą te ściany. 
Y Rag , Cudem rozpłomieni skrę w piersi wygasłą, 
I via CUsŁKO mu krzyknie Rasławiekie hasło, 
» kóry? Adam proroczemi opłacie go czary ; 
ADR e: w górę! mierz -— zawola —- siły na zamia `y! 
NODE ręka łączy z ręką, serce z sercem splata, 
* siłą czas już wyrwać z posad bryłę świata!“ 

i ula Batorego z darasceńskiej stali, 
“woni wyostrzona na karkach Moskali. 
Bda króla bohatera sezernisły i rdzawy, 

„. bojów Pokajeckich i Wiedeńskiej sprawy., 


yty ArZyStWO Politechniezne we Lwowie 
Wyka tto "WP. dr. Władysława Majewskiego, 
Te, Talowego, swoim syndykiem. 
Maka Stay iia dla. Galicji otrzymała już 
arszą. 
Wiedniu, na Lerchenfeld, aresztowała 
, cia 13 chłopców, w wieku między 12 a 
ką, tórzy tworzyli zorganizowaną bandę zło- 
„Zh 
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yt Okolicznościowe. Nowa komedj» Pail- 

ouris“, która maig grać wkrótre w Ko 
u "Uskiej, kończyła się słowami : „Dziękuję 
le ę iu“, Z powodu sprawy Wilsona zakoń- 
bog, tło podobno usunięte. 

„pAtkowanie, Pozostała wdowa po ś. p. 
ugg AUdrze Łuniewskim, inżynierze Wydziału 
Eks x Składa najserdeczniejsze podziękowanie 
joga! Janowi br. Tarnowskiemu, Marszał- 
im p WU. JW. Członkom Wydz. krajowego, 
olegom i znajomym zmarłego za łaska- 
Poerzebie śp. mego męża. 
owanie i cześć Wam szanowni i zacni 

Natalja Łuniewska. 
zaczynają dzielnie odbijnć za- 
acyjnej. Czytamy bowiem w Kur- 
„Wieś Ohwałkowica w powiecie 
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znów kawał polskiej ziemi, dał tem samem dowód, 
Że dalej pracować chee nad utrzymaniem ziemi w 
ręku polskiem. Ponieważ w nową posiadłość wszedł 
z odpowiednim kapitałem, nietylko sam stanie silnie 
na nowem stanowisku, ale zarazem dawnemu dzie- 
dzicowi ułatwił utrzymanie Kolłaczkowa, który tenże 
nabył na subhaście, pobiwszy w terminie licytacyj- 
nym komisję kolonizacyjną*. 

Tylko tak dalej! 

Książę Koburski — z okazji rocznicy zwy- 
cięztwa pod Śliwnieą, która przypadła onegdaj — 
ofiarował 30.000 franków na pomnik dła poległych 
pod Śliwnicą. 

Z życia towarzyskiego. Dzisiaj o godzinie 
siódmej wieczorem odbędzie się w kościele OO. Ber- 
natdynów ślub p. Władysława Dzieślewskiego, inży- 
niera kclei Karola Ludwika, z panną Zofją Krzemiń- 
ską, córką Kanstantego i Anuy Krzemińskich. 

Jubiłensz czterdziestoletniej służby obchodzi 
dzisiaj p. Józef Bałaban, radny m. Lwowa, starszy 
radzca skarbu i dyrektor oddziału rachunkowego ck. 
krajowej dyrekcji skarbu, oraz prezes spółki zalicz- 
kowej towarzystwa urzędników. — Urzędnicy rachun- 
kowi złożyli mu im gremio swe życzenia i przy tej 
sposobności wręczyli mu pamiątkowy upominek. Jest 
to najlepszym dowodem, Że pan Bałaban na swem 
stanowisku potrafi? sobie zjednać miłość i szacunek 
swych kolegów i podwładnych urzędników. 

Ludwik Gallait, znakowitę malarz belgijski, 
zmarł daia 19 bm w Brukseli. — Gallait urodził 
się w roku 1810 w Tournay, a studja swe artysty- 
czne kończył częścią w Antwerpji, częścią w Paryżu. 
W 26 roku życia wystawił pierwszy obraz „Hiob i 
jego przyjaciele” w galerji laksemburskiej, a wsrótce 
potem stworzył cały szereg wspaniałych obrazów, 
przeważnie na tle historycznem kreślonych. 

Swoję głośną sławę zawdzię'za jednak obrazo: 
w. „Abdykacja Ksroh. V“, który w roku 1841 wy- 
stawił w Brakseli, Dziełem tem stanął Gallait od 
razu na czel: nowej belgijskiej szkoły malarskiej, — 
Na wyszczególnienie zasługują także obrazy jego 
„Tasso w więzieniu", „Pokusy świętego Antoniego“, 
„Ostatnie chwile Egmonta", „Obłąkana Joanna przy 
zwłoknch księcia Burgundji“, tudzież znakomite por- 
trety Piusa IX i kardynała Antonellego. 

Na międzynarodowej wystawie sztuk pięknych 
w Wiedniu wystawił Gallait „Zaraza w Tournay“, 
obraz okropnych szczegółów z czasów zarazy w tem 
mieście, 

Sztuka malarska poniosła dotkliwą stratę przez 
śmierć Gallaita. 

Stypendja. Jutro rozpocznie Sejm swe obra- 
dy i jak co roku, pesypią się znów gradem najróż- 
norodniejsze petycje, popierane protekcją i osobistemi 
proźbami. Pomiędzy niemi, nie mało znajdziemy po- 
dań o „eubwencją na dalsze kształcenie się w śpie- 
wie“, a pochodzić one będą najrzęściej od osób, ża- 
dnej mie posiadających kwalifikacji. Pominitwszy, 
że ubogi nasz kraj ma wiele innych, bardziej 'pie- 
kących a niezaspokojonych potrzeb, aniżeli wspiera- 
nie miernych talentów, przypatrzmy się, jakie osiąga 
on korzyści, przy najbardziej sprzyjających okoliez- 
nościach. „Teżeli znajdzie się rzeczywisty talent mu- 
zykalny, to otrzymawszy znaczniejsze stypendjum, 
wyjeżdża za granieę, kształci się i — Śpiewa na 
niemieckich, lub włoskich scenach. Faktem jest, że 
dla kraju, Żadna ztąd nie wypływa korzyść, a na 
popareie tego twierdzenia wystarcza przytorzyć na: 
uwiska artystów jak p. Sembrich (Kochańską) i 
Filippi ego (Myszugę). Jeszcze gorszem jest 
nadawanie małych, 150—200 zł. stypendjów. Fun- 
dusz ten stanowczo na wyjazd za granicę nie wy- 
tarcza, to też najczęściej hywa obracany na naj- 
rozmaitsze inne cele, tylko nie na kształce- 
nia się w Śpiewie. Słowa nasze opieramy na faktach 
iw każdei chwili udowodnić je jesteśmy gotowi. 
Stypendja dla uczniów miejscowych, powinny być 
nadawane w bardzo wyjątkowych tylko okoliczno- 
ściach wobec tego, że co roku, pobierać może naukę 
we Lwowie trzynastu ubogich, zdolnych uezniów, 
zs darmo. Galicyj kia konserwatorjum ma cztery 
miejsca bezpłutne w klasis śpiewu, towarzystwo śpie- 
wackie „Lutnia” ma pięć miejsce dia tych uczni'w 
których poleca magistrat, prywatna zaś koncesjono- 
wana szkoła śpiewu p. Stróżackiej daje cztery miej- 
sca bezęłatnie a to dla „przeciętnyeh* talentów wy- 
starcza. Czyż nie lepiej byłoby, gdyby Sejm, zamiast 
tylu drobnych, a żadnego pożytku nie przynoszących 
stypendjów, utworzył raczej jeano duże i przeznaczył 
je dla ucznia posiadającego największy zZ po- 
między peteutów talent? O kwalifikacjach w tym 
kierunku, mogłaby wyrokować osebno w tym csln 
wjbrana komisja egzaminacyjna, złożona z muzyków 
fachowych a przytem ludzi, rządzących się jedy- 
nie słasznoscią i miłością sztuki, nie systemem 
protekcyjmym, lub litością, jak to u nas — 
często niestety się zdarza, W skład tej komisji wcho- 
dzićby powinien stałe, dyrektor konserwatorjum, ka- 
pelmistrz teatru, jeden z muzyków stojących po za 
obrębem obydwóch instytucji i dwóch fachowo 
wykształconych śpiewaków, lub nauczycieli 
śpiewu. Otrzymanie stypendjnm zobowiązywać by 
musiało śpiewaka lub śpiewaczkę, do 2—3 letniego 
„engajement* na scenie lwowskiej, ma się rozumieć, 
po ukończeniu wykształcenia za granicą. 

Wiele przemawia przeciw ' za wyjazdem 
z kraju, w cela dalszego kształcenia się, Przeciw 
przemawia zawsze pewne wynarodowienie się tej o- 
soby, oraz zniectęcające przykłady naszych „sło- 
wików*, które wydoskonaliwszy się, za pomocą 
krajowych funduszów, śpiewają na ubeych soenach 
(to ostutnie, dałoby s'ę w wyżej wymieniany sposób, 
choć w części uchylić); za przemawiają względy 
artystyczne Za granicą w ogóle, a szezególnie we 
Włoszech, można uczyć się na żywych wzorach, ja- 
kie napotykamy tam na każ'ym niemal kroku; na- 
uczyciel tutejszy dostarczyć ich nie jest w sta- 
nie, a w naszym teatrze, szczególnie podczas sezonu 
operowego, można chyba przekonać się jak śpiewać 
pie należy! Zresztą klimat, miejscowość, otocze- 
nie i życie artystyczne, wpływają stanowcze doda- 
tnio na rozwój głosu i talentu. Bez zaprzeczenia, 
dełoby się i w naszych stosunkach dużo zmienić na 
lepsze, zwłaszcza przy dobrych chęciach ze strony 
dyrekcji teatru, ale są to sprawy dalsze i bezpo- 
średnio w zakres działania Wydziału krajowego nie 
wahodzace. 

Komisja egzaminacyjna powinna także vad- 
zoroewać subwencjonowane szkoły musy- 
czne, badać ich stan, sprawdzać postępy uczniów, 
ażeby Wydział krajowy mógł za jej pomocą kontro- 
uwuyć, «zy ijakie są rezżultatv nauki. 
W szkołsch naszych należy przedewszystkim podno- 
sié peziom ogólnego wykształcenia muzrkalnego i 
rozwijać poczucie prawdziwej mnuzykalneści u- 
czniów, pracowsć nad wszystkimi, a nie sturać się 
o wyprowadzenie dwóch lub trzech talentów, resztę 
pozostawiając losowi. Wszak Wydziałowi krajowemu 
powinno zależeć Ba tem. aby z fanduszów p"zezno- 
czanych na cele naukowe ogół jak największą od- 
nosił korzyść, Bigdy zaś nie powinny fundusze te 
służyć do utworzenia intratnych synekur 
dla protegowanych osób. I 3 


Pożar. Wezcraj okołe dwunastej w nocy wy- 
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czasie zlokalizowały pożar i połcżyly tamę niebuz- 
| pieczeństwu. 
| Katastrofa na Adrjatyku. Yacht cesarski 
„Greif“, na którym cesarzowa powracała ubieglego 
tygodnia ze swej wycieczki na wyspy dalmatyńskie, 
uderzył w nocy z d. 17 na 18 b. m. około godziny 
10:/, na włoski statek „Nova Corinna“ z taką si- 
łą, iż „Corinna“ w przeciągu kilku minut zatonęła, 
Załogę „Corinny*”, składającą się z 6 ludzi, zdołano 
uratować i tylko utonął mały chłopak okrętowy, 
który w chwili katastrofy znajdował się na spodzie 
okrętu. „Greif“ szczęśliwie dopłynął do Mirsmare, 
| gdzie monarchini na ląd wysiadła, z Miramare ru- 
jszył „Greif“ do Tryjestu, gdzie oddał rozbitków pod 
| opiekę konsula włoskiego, a jednocześnie powiadomił 
władze morskie o całym wypadku. „Greifem* do- 
wodził kapitau fregaty hr. Montecuculi. Po czyjej 
stronie jest wina, dotychczas nie zdołane skonsta- 
tować, faktem jest, że na pokładzie „Greifa* spo- 
strzeżono sygnały już za późno, aby spotkania mo- 
żna było uniknąć. Dochodzenia sądowe są w toku. 
l 


Korespondencja od Redakcji. Pan Karol 
Marciak, w Kańczudze. Sądzimy, że najlepiej zro- 
biłbyś Pan, gdybyś ten dyplom miasta Kańczugi, 
nadany miastu przez Zygmunta I przesłał albo do 
Akademji Umiejętności albo do lwowskiego Towarzy- 
stwa Historycznego. Oczywiście, że instytucje te nie 
biorą żadnej za to zapłaty. Racz Pan rzecz całą 
przedłożyć dr. Liskemu, profesorowi Uniwersytetu 
lwowskiego. 


z M. 
Rozmaitości. 

— Bohater. Przybył właśnie do Londynu heros 
niezwykłego autoramentu. Jest Aiu.rykaninem i na- 
zywa się Jobn Sullivan. Gdzie zyskał wawrzyny ? 
W walkach, słynnych w anglosaskiej razie pod na- 
zwą boksowania, Owóż Sullivan jest teraz w Auglji 
bohaterem. Gdy przybył do Tiverpolu, vsobna de- 
putacja schwyciła go z parowca, u podróż jego do 
Londynu istnym była pochodem tryumfalnym. Naj- 
lepsze towarzystwo współzawodniczyło z „hałotą”, 
aby tylko okazać ezołobitność człowiekowi, który 
w życiu swojem więcej kośei połamał i oczu powy- 
bijał bliźnim, aniżeli inny śmiertelnik. Teraz mie- 
szka w najwspanialszym hotelu lonłyńskim, a kory- 
feusza brutalnej siły, pieści całe t. zw. towazystwo. 
Muszkuły jego ramion mają 16 i pół cala objętości, 
przybył zaś do Londynu na turniej. Zwycięzcy swe- 
mu ofiaruje 2.000 funtów szterlingów. 

l 


Część ekonomiczna. 


= Kasy oszczędności. Wedle zestawienia obro 
tu pieniężnego w 350 kasach oszczędności, istnieją- 
cych w Austrji, aktywa ich z końcem roku zeszłego 
wynosiły okrągło 1131 milj. zł. 

W tem czynia wkładki 10485 milj. zł., a stan 
ich, urósłszy w rcku 1885 o 60 milj. zł., wzrósł 
w roku zeszłym o dalszych 66 milj. zł., a to przez 
przyrost nowych członków o 28:5, a przez kapitali- 
zację odsetek 375 milj. zł. 


zł. na pożyczki hipoteezne, 257 milj. zł na zakupno 
papierów wartościowych, 47 milj, umieszczono w port- 
felu, 16 milj. zaliczkowano na podkial efektów. — 
W obudwu pierwszych działach lokacji wykazuje rok 
zeszły przyrost po 40 milj. zł. w porównaniu z ro- 
kiem 1885. 

Prócz tego wartość budynków i immobiliów — 
bądź nabytych na własny użytek, bądź przy egze- 
kucji długów zakupionych — stanewiła 2 końcem 
roku zeszłego poważną sumkę 18,194.900 zł., a stan 
gotówki w kasach wynosił 17,338.700 zł. 

Są to wymowne cyfry, świądezące o rozwoju 
kas, a równocześnie 6 tworzliwości naszych drobnych 
kapitałów, stroniących przed wszelką produktywniej- 
szą lecz zarazem hazardowniejszą lokacją. 


Wiedeń 21 listopada. 

(Z) Przesilenie ministerjalne we Francji, 
które przedwczoraj było dla giełdy głównym mo- 
tywem reakcji, zeszło na razie na dugi plan, 
bo głównym przedmiotem politycznej dyskusji 
jest teraz znaczenie zjazdu cesarzy w Berlinie. 
Z pośród wielu głosów tłumaczących w różny 
sposób doniosłość tego faktu spekulacja wybrała 
uajkorzystniejszy dla siebie głos Journal de St. 
Petersbourg i idąe za jego wywodami jest zda- 
nia, że pobyt cara w Berlinie pociagnie za sobą 
pewien zwrot pomyślny w wzajemnych stosun- 
kach obu mocarstw. Przekonanie, że rozumo- 
wania tego dziennika mają najzupełniejszą rację 
odurzyło formalnie giełdę — bo nawet łatwo 
zrozumiałe argumenta caiego szeregu innych 
pism zarówno rosyjskich jak i niemieckich a to 
takich, po za któremi stoją osobistości mające 
pewnę świadomość rzeczy politycznych bieżą- 
cych — nie potrafiły obalić różowych nadziei 
zrodzonych na tle wywodów wspomnianego or- 
ganu. Te właśnie nadzieje wprawiły spekulację 
w humor bardzo wesoły i dały powód do re- 
prizy, które ogarnęła wszystkie bez wyjątku działy 
walerów pociągając za sobą ogólne awanse. 

Notowano: 

Kredyty austrjackie 27720, węgierskie 
28275, anglobanki 108:50, bankyereiny 8825, 
laenderbauki 217.50, uniony 209: „ludwiki ——, 
czerniowiochie —*—, renta wspólna 81:25, sre- 
brna 8265, złota austrjacka 111:70, papierowa 
50, 96230, złota węgierska 9925. bapierowa 
50/, 8590. rublo 1103/4 

== Targ zbożowy w Krakowie. D. 22 listop. 
Na dzisiejszy targ dowiezicno dość znaczną ilość 
zboża, lecz kupujący w oczekiwaniu rychłej decyzji 
co do podwyższenia cła w Niemczech zajęli stanowi- 
sko wyczekujące i dlatego przy tendencji stosunkowo 
dość stałej obroty pozostały ograniczone. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu: 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.80, 
za żółtą 7.40 do 7.70, za czerweną 7.50 do 7.75; 
za żyto 5.50 do 6.—, za jęczmień 5.50 do 6.90, 
za owies 5.— do 5.40 (z akcyzą), — Wszystko za 
100 kilogramów. 

= Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzone 2034 
sztuk opasowego, 115 z paszy i 768 sztuk chudego, 
ogółem 2917 sztuk bydła; pomiędzy temi z Galicji 
327 opasowych i 25 chudych, z Bukowiny 258 opa- 
sowych i 9 chudych. Ogółem przypędzono o 84 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. — Z Gealieji 
przypędzono © 57 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia. 
Przebieg targu był dość ożywiony. — Ceny zmie- 
niły się w ogóle małe, tylko przy galicyjskim Śre- 
dnim towarze podniosły się o 2 zł. — Nie sprzeda- 
no 96 sztuk. 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 49 do 55 zł., towar przedni po 56 do 59 
zł.; węgierskie woły opasowe po 50 do 55 zł., to- 
war przedni pe 56 do 60 zł.; z innych krajów ko- 
rounych wały opasowe po 50 do 56 zł.. towar prze- 
dni po 57 do 62 zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego; ża bydło chude płacono po 42 do 46 zł. 
za centnar metryczny, a po 20 do 112 zł. za sztukę. 
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Z kapitału tego użyto 64 pet. czyli 670 milj. | 


mujemy od JE. hr. Tarnowskiego, Marszałka 
krajowego, następujące pismo: 
Szanowny i łaskawy Panie! 

Dziennik Polski powrócił dziś do swego 
zmyślonego twierdzenia, odnoszącego się do 2a- 
mknięcia Sejmu 21 grudnia. 

Posyłam Redakcji Dziennika kategoryczne 
zaprzeczenie, a odpis tego zaprzeczenia załączam 
tu z prośbą, żeby Przegląd z moim podpisem je | 
zamieścił. 

Z wysokiem poważaniem 
J. Tarnowski. 
Zaprzeczenie to opiewa : 
Szanowna Redakejo ! 

W Dzienniku Polskim z dnia 12 b. m. Nr. 
314 pojawił się telegram z Wiednia z daty 11 
b. m., w którym korespondent zapewniając, że 
jest poinformowany z najlepszego żródła, donosi, 
„iż hr. Taaffe uwiadomił p. Marszałka krajowego, 
że obrady Sejmu z powodu wczesnego zwołania 
sesji Rady Państwa trwać będą od 24 bm.do21 
grudnia br.“ 

Tylko przeoczenie tego telegramu z mojej 
strony było powodem. że nie sprostowałem na- 
tychmiast wiadomości w nim podanej, a pozba- 
wionej wszelkiej podstawy i mijającej się najzu- 
pełniej z prawdą. 

Zaniechsłem sprostowania mylnej wiado- 
mości, podanej w zacytowanym numerze Deien- 
mika Polskiego także dla tego, iż wiadomość ta 
została stanowczo odpartą przez inne pisma po- 
ważne, a Szanowna redakcja Dziennika Polskiego 
powtórzyła nawet komunikat Gazety Lwowskiej 
według którego wszystkie wiadomości o wcze- 
snem zamknięciu tegorocznej sesji sejmowej są 
pozbawione wszelkiej podstawy. 

Mimo tego w Nr. 825 z dnia 28 bm. po- 
wraca Szanowna redakcja do tego samego prze- 
dmiotun i zapewnia „że pierwotne jej doniesienie 
o krótkości sesji było zupełnie prawdziwe“ a 
dalej tak pisze: „Wiemy pozytywnie, że pan 
Marszałek był uwiadomiony o terminie zamknię- 
cia sesji przed Bożem Narodzeniem“. 

Owoż oświadczam stanowczo, że cała wia- 
domość rzekomo pozytywna, mija się najzupeł- 
niej z prawdą. 


pA 
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Jan Tarnowski w. r. 


p a 
Telegramy „Przeglądu“. 


( Otrzymane wczoruj). 


Wiedeń 22 listopada. Na końcowem po- 
siedzeniu dalegacji węgierskiej wyraża Kallay 
podziękowanie cesarskie za ofiarność delegacji, 
jakoteż podziękowanie wspólnych ministrów (okrzy- 
ki eljen). 

Kardynał Haynald w końcowej mowie zło- 
żył podziękowanie wspólnemu ministerstwu. 

Hr. Szeczen dziękuje w imieniu delegacji 
kardynałowi Haynaldowi za przewodniczenie, po- 


cezam Sesja została zamkniętą. 
| , Paryż 22 listopada. Zapewniają, iż Cle- 
| menceau, Freycinet, Fioquet i Goblet uznali 


l zgodnie istnienie przesilenia prezydencjalnego. 
| Gróvy zdawał się nie podzielać tego zapatrywa- 
nia i oświadczył, iż zaapeluje do współdziałania 
innych polityków. nan 

Praga 28 listopada. Na zgromadzeniu nie- 
mieckich posłów do sejmu czeskiego, po długich 
i ożywionych debatach, zapadła większością gło- 
sów uchwała, że posłowie niemieccy wstrzymują 
się od wzięcia udziału w obradach sejmu czes- 
kiego. Dr. Schmeykwl, jako przewodniezący klu- 
bu, zawiadomi o tem jutro pisemnie marszałka 
sejmowego. Uchwała ta, świadcząca o przewadze 
żywiołów skrajnych, wywołała w szerokich ko- 
łach wielką sensację. 


(Otrzymane dzisiaj). 
Berlin 22 listopada. Nat. Ztg. do osi, iż 


ear w rozmowie z ks. Bismarkiem zarzucał nie- 
mieckiej polityce, że jest w szczególności w spra- 
wie bułgarskiej przeciw Rosji zwróconą, jak się 
to okazuje z korespondencji nadeszłej do mini- 
nistra spraw zagranicznych. Ks. Bismark zazna- 
czył, iż ze strony niemieckiej uważano Zawsze 
Bułgarję, jako leżącą w sferze interesów rosyj- 
skich, i odpowiednio do tego postępowano wszę- 
dzie, gdzie tylko nie wchodziły w grę iuteresa 
Ściśle niemieckie. Następnie przedstawił ks. Bis- 
mark szczegółowe żale Niemiec do Rosji. (Car 
przyrzekł, iż się w tej sprawie poinformuje bli- 
żej w Petersburgu, poczem poweźmie odpowie- 
j dnie postanowienia. 

Bukareszt 23 listopada. Doniesienie ajeneji 
! Havasa: Zatarg grecko-rumuński dotychczas nie 
| został jeszcze wyrównany; rokowania trwają da- 
lej. Rząd rumuński występuje w tej sprawie jak 
najbardziej pojednawczo. 
| Karlsruhe 23 listop. Przy otwarciu Izby 
deputowanych wyraził w. ks. w mowie tronowej 
głębokie ubolewanie % powodu ciężkiej choroby 
niemieckiego następcy tronu i zapowiedział przed- 
łożenie kościelno-polityczne, które uwzględni kil- 
kakrotnie powtarzane życzenia zarządu Kościoła 
> a to przez zniesienie pewnych ogra- 
| Zakazano mu odprawiać nabożeństwa w ka- 
tedrze. 
| San Remo 23 listopada. Następca tronu 
; niemieckiego rozpoczął znowu jadać obiad w to- 
warzystwie rodziny ; pałacu jednak nie opuszcza. 

Zagrzeb 23 listopada. Sejm przyjął pro- 
jekt ustawy 0 zasuspendowanie sądu przysię- 
głych w sprawach prasowych. 
pułku ułanów im. cesarza Aleksandra. 

Przy wczorajszych wyborach do Rady 
miejskiej z trzeciego koła, wybranych zostało 9 
wolnomyślnych a 8 kompromisowych. Nadto 
zarządzono Ściślejszy wybór między jednym ze 
stronnictwa wolnomyślnych a socjalistą. 

Berliner polit. Nachrichten  dementują 
wiadomość, jakoby rząd przygotowywał pro- 


O Z O 0 A YA 


niezeń, które nie są już ze względu na interesa 
Berlin 28 listopada, Bismark wyjechał 


państwa konieczne. 

Sofja 28 listopada. Oburzenie przeciw me- 
wczoraj do Friedrichsruhe, przedtem jeszcze od- 
wiedził księcia Wilhelma. 


tropolicie Klementowi rośnie z każdą chwilą. 
Obawiają się tutaj zakłócenia porządku publi- 
cznego, jeśli rzad nie uczyni stanowczego kroku 
w tej sprawie. Wczoraj wnieśli delegaci wszyst- 
kieh korporacyj i niektórzy członkowie sobrania, 
razem około 100 osob, prośbę. aby Klementowi | 
| Militär Wochenblatt podaje nazwiska 13 
| oficerów tureckich, którzy celem nabycia wy- 
| kształcenia wojskowego wstąpili do srmji pru- 
skiej. Wszyscy otrzymali stopień seconde lieute- 
nant a la suite. 

Wielki książę Jerzy, drugi syn cara, otrzy- 


rząd nakazał Sofję w przeciągu 8 dni opuścić. 
mał takiż sam stopień porucznika w pierwszym 


| 


3 
s s . jekt t di tk mi ON h 
Ostatnie wiadomości |mmenee (Po ZET 
W sprawie trwania sesji sejmowej, otrzy- Paryż 23 listopada. Grèvy konferował 


wczoraj z Brissonem i Leroyrem, którzy oświad- 
czyli, że obecna krizis nie jest wcale minister- 
jalną iecz prezydjalną. Na zapytanie Grevry'ego 
o powody podobnego zapatrywania odpowiedział 
Brissop, że bardzoby mu było przykro powody 
te określać bliżej, lvez faktem jest, że wszystkie 
sfery Francji uznały ją za nader doniosłą. Po- 
wszechnie sądza, że krizis prezydjalna jest nie- 
uniknioną, 


da adLesłatr 2. 


ADWOKAT 
IJ. TJ. POETKA 


mieszka pod l. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedt-m był sąd apelacyjny. 


piery wartościowe 
tudzież 
waluty 
kupuję i sprzedaję po jak najiepszej cenie i 
wydaję przekazy na wszystkie ryuki pieniężne 
europejskie i amerykańskie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow. kred ziem, 
RE ——— 


Zagraniczne pa 
5 


Lr. IParacz 
operator 
byty uczeń prof. Biłlrotha i Politzera, wolny od 
obowiązków sędziego przysięgłego, ordynuje jak 
dawniej od 9—10 rano i od 2—4 po południu 
przy ulicy Teatralnej 1. 11. 
Leczy także choroby uszne. 
Z bożowych targów 


| 23 listopada 


Podwo- Jarosław 


łoczyska 


| Lwów | Tarnopor 


| Pszenica 625-- 690315 6.80f6.—- 6.7: {6.40 720 

Zyto ; 430 490420 4.8 ft —--470]450 5.10 
Jęczmień 875 65365 6% p50 6 j — 650 
Owies 4 --— 4400380 4300370 425]4.10 467 
Groch — B-HM 8-]4— 8—]75 850 
Wyka 4— 46 [385—4 50|3.75 —4 85M 10 -48 
Rzepak 9.75 10.7019 50 10.50]3 — 10 50f10.— 10 70 
Lnianka c= 4 - | -———- . -= 
Konic. czer. [80.--— 45428 — 44 -- |26-—-:48 [30 — 45 - 
Konie. biata. |——--— 0.—48.— [37.--50. HO —55— 


Konic. szwed 
wszystko ża 100 kiio netto bez worka 


Chmiel ss $6 kilo loco Lwów st 25 -45 nomisala, 
Okowita za 10-009 litr. pros. Lwów loco 23— do 24.— 
Wiedeń 23 listopada. Pszenica od 7:70 do —— Żyto od 
6 30 do —*—. Ozowira 25 87 — du —*—. Berlin 23 listopada. 
Pszenica 171 — do 162 — Żyto 119 — do 128-— Okowita 
91— do 100 —, Peszi 23 listopada, Pszenioż 788 do 
Żyto 595 do — — Osowise 25 — do —.--. 


Bursa giełdowe, 

Wiedeń dnia 23 listopada. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'20 Renta wspólna sre- 
brna 623 ' Renia 40/, złota 111.80. Renta 5%/, pa- 
pierowa 96.50. Akcje banku anstro-węgierskiege 
884. — Akcje austrjackie kredytowe 273.5. Funty 
szterlingi 125,75. Napoleendory 69'95 — Marki niemie 
ekie 61.721 
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Lwów. Z Izby kendlowej, 24 listopada 1887. 
1. „aAcje ca sitiakg. 


bez knponu bieżącego płacą żądania 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 209 zł. m. k 2 5 50 208 50 
„ lwow. czer.-jasa. 300 sł, w. a. 219 — 222 25 
Banku hypct. galic. 300 zl. w. a. 231 — 286 — 
„  KEradpł. galie. 200 zł, w. a. BIŁ — 218 — 
2. sety gastatone ga 109 md. 
Banku. hyp.galic.6 pre w. a = — = 
r ALo, a . 94 40 109 45 
n R o» 8 , prem 162 25 103 25 
Raaka krajowego 4'/,0/, w. a 05 —- 9GE= 
Pow. kred. galie. 5 160 59 10Ł 50 
à aaa MW A G1 2% 92 46 
„m „Pią z 85 7) 96 70 
3. Lisiy dłuśnc za 200 còr 
G. Z. kr. wł. (8. 60/,) 8%, w likw. BL — v4 
54 td. 59/;) 24,7 „ 46 — 48 
4 Obligi za 100 pir. 
Indemnizscyjne gslio. 6 pra. mk. 104 — 135 — 
Kom. banka kraj, 5 pre. w. a. [em 106 — 10) — 
Pożyczka Luuj. zr. 1879 6 pre. w.a. 103 75 — — 
+ í 1883 Atiye , e3 75 54 75 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa : 18 50 20 50 
kj fGitaniaławowa . 33 50 35 50 
8. Mony. 
Dukat holenderski „ 5:88 693 
Dekat cesarski. . 588 5 98 
Napoleondor Š . 9:82 19:02 
Półimperjał rosyjski 10:26 10:36 
Rebol rosyjski srebrny . 80 15 
í 2 pzpiorow” „Ł10— L138— 
160 marek niemieskink 2160 852.25 


Pociągi kolejowe 


padtug zegaru Iwowskiasn ad dnia 20 paździar. 1887 roku 


Dlwere wychodzą: | $5| żę |28|23 
poz M zzz POZ | 
Z Krakowa 550 927 | 1135| 7.06 
„ Podwołoczysk . 102 3 0b 3.50 
5 „ na Podzemcze | 1010 228 5-19 
Ceorniowiac 10 8 385 5 30 
„ Stanistawowa . 6 36 935 9.29 
Zk Lwowa odchodzą: 
Do Errkowa . 10.44 4.10 450 | 6.10 
n Pocwołoczysk . 6.10 1025 | 1238 
z n 3 Podznmowa | 6.22 | 1055 1.08 | 
„ Uzmrniowiea 62% | 1106 |13 ię 
| a Btanisławowa 9.34 6.35 5.20 


Do Lwowa przychodzą: 

Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 55v 
Z Stryja Chyrowa przych. pociąg ozchowy o g. $ m. 35i 
i godz. 8 m. 59. i E 

Z Łasocznagon, Chyrowa, Steniatawowa, Stryja i Hn- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o gox., 1 m 35. 
Ze Lwowa odchodzą : 

Do Husiatvna odch pociąg osobowy o g 11 m. 47 
io godz 8 m 04. — Do Stryja, Chyrowa odchedzi po- 
ciąg osobowy o g 8 m. 04, — Do Stryja, Chyrowa i Èa- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy 0 godz 11 m. 47 
iog. 6. m. 30 SP. z 

Usraga : Godziny orneczom grubemi liczbami ozna- 
ezeją pore nocną od gedniny 6 wieczór do 5.59 m. rano 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Cięg dalszy). 


Obróciliśmy się obydwaj. Przed pałacem 
stał ogrodnik, który postanowił odprowadzić 
sierżanta do stacji, aby módz przez drogę sprze-, 


czać się z nim o róże i trawniki, Pan Quff u-| 
ścisnął mnie i wybiegł, zawsze gotów do dys- | 
puty o ulubionym przedmiocie. Poszli razem | 


rozmawiając żwawo. Gdy znikali mi z oczu, 
ogrodnik przecząco potrząsał głową, a sierżant 


| dowodził i przekenywał, trzymając go pod rękę, 


— Słucham — powtórzyłem na pozór obo- |jak więźnia, poruczonego swojej opiece. Polu- 
jętnie. biłem sierżanta, chociaż przez cały ten czas 
— Najprzód — zaczął sierżant — dowiesz się | nie cierpiałem go. Niechże to kto zrozumie! 


pan czegoś nowego od Yollandów, w poniedzia- 
łuk, gdy listonosz odda im list Różanny. 

Te wyrazy podziałały na mnie, jak wiadro 
zimnej wody. W samej rzeczy, to eo panna Ra- 
chela wyznała matce, nie wyjaśniło wcałe postę- 
powania Różanny; ukrycie splamionego odzienia, 
zrobienie nowego na to miejsce... wszystkie po- 
dejrzane szczegóły istniały w calej mocy, a ja, 
stary głupiec, zapomniałem o tem na śmierć! 

— Powtóre — ciągnął sierżant — usłyszysz 
pan znowu o Indjanach, zjawią się tutaj w oko- 
licy, lub w Londynie, zależeć to będzie od miej- 
sca pobytu — panny Racheli, 

To mnie wcale nie obeszło, bo byłem prze- 
konany o niewinności naszej panienki, 

— I cóż dalej — rzekłem. 

— Potrzecie, prędzej lub później, obije się o 
pańskie uszy nazwisko lichwiarza, o którym już 
parę razy wspominałem. Daj mi pan swój pu- 
gilares; zapiszę nazwisko i adres tego czło- 
wieka, aby nie było żadnej wątpliwości, wra- 
zie jeżeli moja przepowiednia sią sprawdzi. 
sye I napisał na odzielnej kartce; „Septimus | 
Suker, w Londynie, plac Middlesex, "Lambeth. 

— Na tem skończmy sprawę © djaraencie, — 
rzekł, oddając mi pugilares. — Przyszłość okaże, 
czy miałem słuszność. sgnam pana Z uczu- 
ciem szczerego szacunku. Jeżeli nie zobaczymy 
się przed mojem uwolnieniem się od obowiąz- 
ków, to mam nadzieję, że mnie pan odwiedzisz 
w mojej siedzibie niedaleko Londynu, którą so- 
bie kupiłem na własność. W moim ogrodzie 
będą trawniki, panie Betteradge a róże białe... 

— I sam czart ich nie stworzy, jeżeli nie 
będą zaszczepione na głogu — zawołał głos pod 
oknem. 


poleca 
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najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 


Zresztą uwolnię was wkrótee od wszystkich mo- 
ich sprzeczności. Jeżeli czytanie mojej opo- 
wiesci tak was znażyło, jak mnie pisanie jakaż 
to radość dla was i dla mnie, że już jej koniec 
niedaleko. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Poleciłem aby wolant był w pogotowiu, na 
przypadek gdyby pan Franklin nia porzucił za- 
miaru wyjazdu; widok jego kufrów i jego sa- 
mego przekonał mnie, że wyjątkowo tą razą nie 
zmienił powziętego postanowienia. 

— Więc pan jedziesz nieodwołalnie? — zapy- 
tałem. Czy r ie leviejby było zaczekać tutaj? Może 
panua Rachela udobricha się... tylkoż trzeba jej 
zostawić kilka dni czavu.. 

W chwili rozsta iay pan Franklin pozbył 
się zupełnie naleciałosvi eudzoziemskich, 

Zamiast odpowi: dzi, wsunął mi w rękę list, 
który otrzymał od miiłdy. List ten był prawie 
powtórzeniem wiadomosci, które milady pisała 
do mnie; lecz zawierał kilka wierszy, które mi 
wyjaśniły, dlaczego pan Franklin niechce po- 
zostać, 

„Niedziw się — pisała miludy — że nie na- 
logam na Rachelę, aby mi wyjawiła swoję ta- 
jeranicą. Jest ona w takim stanie, Że serce mi 
się kraje, gdy na nią patrzę; nie sposób mówić 
z nią o djamenvie, dovóki się supałnie nie u- 
spokoi. Dlatego też odprawiłam sierżanta; cała 
jego przenikliwość nie deprowadziła do celu a 
Rachela prawie odchodci od zmysłu, słysząc jego 
nazwisko. Postanowiłam udać się z Rachelą do 
Londynu. Zmiana może wpłynie korzystnie na 
jej usposobienie. Bierz ze mnie przykład cier- 
pliwości, kochany Franklinie, i czekaj Si | mz a DA 


Ważne dla Dam! 


Zaopatreywszy mój magazyn 


TOWARÓW BLAWATNYCH i PLÓGIEN 


PRZEGLĄD z dma 24 listopada 1867. 


chwili. — Rachela w obecnym stanie swego u- 


mysłu, poczytuje za obelgę twoje starania, któ- 


rych nie szczędziłeś aby mogła odzyskać swoję 
zgubę. Wiem, że cię tem zasmucę, ale mimo 
to powiem ci otwarcia; lspiej będzie, gdy przez 
czas jakiś nie spotkasz. się Z Rachelą*. 

Oddałem list panu Franklinowi. Byłem 
szczerze zmartwiony, bo widziałem, jak głębo- 
ko dotknęły go słowa ciotki. 

— Znasz pan przysłowie: „Nie ma złego, coby 
na dobre nie wyszło“ — tyle tylko zdołałem 
wymówić. 

Pan Franklin schował list, 
Sząc się tą nadzieją, 

— Gdy tu przybyłem, jakiż spokój, jake szezę- 
ście tchnęło ze wszystkich zakątków |... A teraz... 
wszystko się rozpierzchło... Zdaje mi się, że 
nawet powietrze, którem oddycham w tym domu, 
zatrute jest podejrzeniem i tajemnicą. Czy pa- 
miętasz, Gabrjelu, naszę rozmowę na Drżących 
piaskach ? Djament dobrze AW zemście 
pułkownika. 

Uścisnął mi rękę i zeszedł z ganku. Ja 
smutnie powlokłem się za nim. Przykro mi by- 
ło, że tak wyjeżdła z domu, w którym przebył 
uajszezęśliwsze lata swago życis. Penelopa, cała 
we łzach przyszła go pożegnać. Pan Franklin 
uściskał ją; nie miałem nic przeciw temu, Przy- 
szły i służące, bo już to trzeba przyznać, że pao 
Franklin był z liczby tych ludzi, którzy mają 
dar podobania się wszystkim kobietom.  Staną- 
ləm przy powezie i, oparłszy się na drzwiczkach, 
rzekłum : 

— Niachże pau będzie łaskaw dać nam o so- 
bie wiadomość, 

Zdawało się, że mnie nie słyszy. Wodził 
oczami dokeła, jakby żugnając się raz ostatni 
z domam i ogrodem. 

— Niech pan napisze do nas, 
mierzs pojechać — powtórzyłem. 

Pan Franklin raptownie nasunął kapelusz 
La oeiy. 

— Jechać! — powtórzył jak echo — dokąd 
jechać. chyba de djabła! 

Koń szerpnął się, jakby przerażony tym 
wyrazem. 

— Bóg niech będzie z panem dokądkelwiek 


niebardzo cie- 


dokąd pan zs- 


pan pojedziesz! — zawołałem za EEE imieniu. Obróciłem się i stanąłem oko A 
powozem. F kulawa Ludwiką, córką rybaka. Gdyb 


Dzielny chłopiec, pomimo swoich 
i dziwactw. Po jego odjeździe pusto się zrobiło | 
w naszym domu. Ja pocieszułem się fajką i Ro- 
binsonem Krusoe; kobiety z wyjątkiem Ponelo- 
py, przepędziły cały wieczór na rozprawach o sa- 
mobójstwie Różanny. Wszystkie sądziły jedno- 
zgodnie, że ona ukradła djsmeut i, lękając się 
wykrycia, odebrała sobie życie. Penelopa miała 
inne zdanie w tej mierzę, ale nia wyjawiła go ni- 
komu. Jej romantyczne domysły były jednakże 
w Taźżącej sprzeczności z usprawiedliwieniem 
panny Racheli. Gdyby powodem s samobójstwa 
była miłość Różauny, to jak wytłómaczyć sobie 
je] potajemną wycieczkę do Frizingball i uszycia 
owej odzieży? Ale nie mogłem przekonać Pene- 
lopę. Argumenta odbijały się od jej rozumu, jak 
piłka od ściany. Prawdę powiedziawszy, Penelo- 
pa odziedziczyła po mnie to szczęśliwe usposo- 
bienie, że swoje przekonanie stawia wyżej nad 
wszystkie argumenta i dowody. Ale i te powie- 
dzieć potrzeba, że mnie o wiele prześtignęła pod 
tym względem. 

Nazajutrz, w niedzielę, wróciła z Friaiug- | 
hall kareta, którą panna Rachela odjechała. Stan- 
gret przywiózł mi list od milady, z uwiadomie- 
niem, że w poniedziałek pani x panienką jedzie 
do Loudynu. Do listu dołączone były polecania 
dla Penelopy i pokojówki, które miały zabrać 
potrzebne rzeczy i pojechać za państwem wraz 
z kilkoma innymi sługami. Maie zaś polecone 
zostać na wsi, pilnować domu i wieć oko na re- 
sztę domowników. Miał słuszność pau Franklin, 
mówiąc, że wszystko się rozpierzchło.. To mi 
przywiodło na myśl, że znam kamerdynera j»go 
ojca 1 uapixałem do tegoż kamerdynera, prosząc 
aby mi domiósł, co się dzieje z panem Fravkli- 
nem. Wieczór niedzielny zeszedł num jeszce 
uudniej, aniżeli sobetni, Zakończyliśmy go w ten 
sam chwalebny sposób, w jaki go spędzają ty- 
siące osób w Angliji, to jest z nudów potzsy- 
pialiśmy na krzesłach. W poniedziałek dornałem 
niomułogo wstrząśnienia meralnego. Pierwsza 
przepowiednia sierżanta sprawdziła się; Yollan- 
dowie otrzymali list Różanny. Wyprawiwszy Pe- 
nelopę i pokojówkę na kolej, wałęsałom się po 
ogrodzie, 


przywar | leetwo 1 wychudła postać (podług mnie j gr 


gdy nagle kteś zawołał na mnie po 4 
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u kobiety wielka wada), kulawa Ludwi POR 
głaby uchodzić za weulę nie brzydką wf 
nę. Twarz znamionujaca rozum, głos agoros" 
oczy duże, ciemne, i przepyszne włosy 5. git | 
powabów dosyć; ale za to charakter l D pold 


żna go było zaliczyć bez obawy do U 
panny Ludwiki. 
— Czego to chcesz, meje dziecię? — 
— Gdzie jest Blake? — zapytała. 
— Jaki Blake? gkli 
— Człowiek, którego nazywacie Prst 
Blake — odparła, rzucając mi złośliwe 
nie i opie.ając się na szezudłuch, jak M0 


wygodniej. pe 
— Mogłabyś wyrażać się z większe Jej pe * 
waniem. Jeżeli mówisz o siostrzeńcu 035 B 3 


ni, te bądź łaskawa nazywać go panen Jeres? 


— Panem Blake? — zawołała s29 g ] 
chyba raczej mordercą! To naj właściw* 
niego tytuł! get" 
Tutaj przyszło mi na pomoc doświł ja $ ku, 
nabyte w ciągu pożycia z moją niebośtć wyjdź E 
ną; gdy kobieta ehee was zniecierpliwić, fjet! Sa 
cie z pozycji edpornej w zaczepną i stä! a go |h 


doprowadzić strouę przeciwną do irgi 
biety wą zazwyczaj przygotowane na to s 
dziecie się bronili, leez nie przewiduja A 
mogą być napastowane, Często jeden wy! ar 
starcza do osiągnięcia takiego zwyciezt™® W 
też spojrzałem tylko słodziutko na kuli 
dwikę i wymówiłom jeden wyraz: 
— Ohol... 

Miły jej charakter natychmiast wyd 
jak miną prochowa. Stanęła silnie 18 
zdrowej nodze, chwyciła szezudło i U 
niem o ziemię, "wrzasnęła : 
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— To morderca, morderca! On zabił Hr) p 
nę! — Krzyczała jak opętana. Robota | 
eujący niedaleko od nas w ogrodzie, Š 
głowy, lecz zobaczywszy Ludwikę, saei [x 
dzieli ezego się trzymać i znowu zab b 
spokojnie do roboty. U a 
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